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Katowice, 14-go październka.i 
Po dokonanem już przewiezieniu do 

Krakowa morderców listonosza ś. p. Prze- 
bindy oraz Susskindów, Jana Malisza z 
Katowic i Marji MallszoweJ z Rabki, po­
licja krakowska ujawniła cały szereg 
szczegółów z dotychczasowych zeznań 
zbrodniczej pary małżeńskiej. Rola po­
licji katowickiej z konieczności ograni­
czyła się do przytrzymania Jana Mail. 
sza w  kabarecie „Trocadero”, czego, 
jak wiadomo, dokonali funkcjonariusze 

.katowiccy st. przód. Wiśniowski i Czy- 
lok.

przewiezieni 
dn Krakowa

Z e z n a n i a  z b r o d n i c z e !  n a r v  m a ł ż e ń s H i e i

m m -  •

uplanotoano zGtodnię
Sprowadzona 12 bm. z Rabki w kaj­

dankach wytwornie ubrana Marję Mali- 
szową, w piątek, 13 bm., rano odstawio­
no do dyspozycji sędziego śledczego w 
Krakowie, który przytrzym ał ja w  aresz­
cie śledczym. Maliszowa, pałac namię­
tnie papieros za papierosem, zeznała 

całą prawdę. Zeznania te pokrywają się 
w pełni ze zeznaniami ciężko rannej córki 
Siisskindów. Maliszowa pamięta wszy­
stko najdokładniej. Jest spokojna i zró­
wnoważona, a  zarazem zrezygnowana.

W ie 1 życzy sobie zresztą, by wspólnie 
z mężem skończyła na szubien icy ...

W  przededniu zbrodni Malis,zowie 
oglądali różne wolne pokoje w Krakowie, 
chcąc zorjentowąć się, które z mieszkań 
nadawałoby się najlepiej do wykonania 
zbrodni. Predtem  bowiem żyli w  nędzy, 
pieniędzy nie chciał im już nikt pożyczać. 
Stąd powstał plan dokonania napadu na 
listonosza, o czem oboje czytali w „Taj­
nym Detektywie”. Zapadło postanowie­
nie wynajęcia mieszkania u Susskindów, 
gdzie Maliszowa zamieszkała pod na­
zwiskiem Marji Seleckiej.

Maliszowa zeznała, że po wykupieniu 
ż zastawu rewolweru, postanowiła dzia­
łać. W  zbrodni brała czynny udział, 
strzelając również do Susskindów. Wzo­
rowali się ściśle przy dokonaniu zbrodni 
na opisach „Tajnego Detektywa” (a nię 
jak pisze „Tempo Dnia” — „prasy po­
znańskiej) podobnej zbrodni, dokonanej 
niedawno na listonosza w Toruniu. Przy 
śtudjowaniu tych opisów starali się uni­
knąć błędów, popełnionych przez zbro­
dniarzy toruńskich, którzy ściągnęli po­
licjanta do swego mieszkania, a nie do 
mieszkania obcego.

Malisz po nieudalym zamachu samo­
bójczym był mocno osłabiony i — jak 
już pisaliśmy, zapadł w twardy sen. 
Przyznał się do wszystkiego. Zbrodnię 
popełnił sam. Żona nie jest winna. O ile 
w tej strasznej chwili pomagała mu mor­
dować, to czyniła to z przywiązania do 
niego i obawy, by konające ofiary nie 
przyczyniły się do ujęcia go. Głównym 
motorem popełnienia zbrodni był on sam. 
On też uplanował całą zbrodnię, wzoru­
jąc się na opisach „Tajnego Detektywa”.

Po zbrodni kupił żonie w Krakowie 
2 suknie, dal jej 200 zł, i wysłał z Ka­
towic do Rabki. Więcej gotówki nie 
chciał jej dać, by nie zw racała na siebie 
uwagi rozrzutnością.

W piątek wieczorem Malisz, przeby­
wający w szpitalu w Katowicach, prze­
budził się i wdał się w rozmowę z poste­
runkowymi, usiłując symulować warjata,
co mu się jednak nie udawało.

Przewiezienie Malisza do Krakowa 
nastąpiło w piątek o godz. 21,12. Przy 
wyjeźdzłe z szpitala taksówką na dwo­
rzec pocieszał się, że jedzie „do żony” 
i że ją znowu zobaczy. W ciągu całej 
drogi milczał. Na dworcu . zebrała się 
większa grupa ludzi, która jednak nie zo­
stała dopuszczona do zbrodniarza. Do 
Krąkowa przyjechał Malisz pod silną 
eskortą o godz. 23.08.

W idm o As
Maliszowie będą odpowiadali przed Rozprawa musi: być rozpisana i prze­

sądem doraźnym. Akt oskarżenia będzie prowadzona w ciągu 90 dni od dats zbro-
wygotowaiiy. w  najbliższym czasie w  dni. Sąd przydzieli zbrodniarzom praw- 
ciągu kilku dni, przed końcem bieżą- dopodobnie obrońców z urzędu, 
cego miesiąca.

•5 pobytu sCtcdttiatsyto Hatototcacfi pCanotoał notOą
Po zbrodni para skierowała się do Ka­

łowie, gdzie zamieszkali przy ul. Ligonia 
18 u p, Hajdę. , Malisz .przedstaw ił. się 
lako artysta kabaretowy Jan Molin i za­
płacił za 2—3 dni 70 zł. za pokój, pro- 
sząc H., by nie meldowała ich chwilowo 
Pa policji do czasu nadejścia książeczki 
Wojskowej z Przemyśla. Opowiadał, że 
y  tych dniach otrzym a od krewnego 
1.500 zł.

Ha edpoeaynHu to
Maliszowa pojechała do Rabki, gdzie 

Zamieszkała za poradą przygodnej to­
warzyszki podróży w Willi „Storczyk”. 
W  willi zwróciło ogólną uwagę wielkie 
,ei znużenie i  zdenerwowanie. Zażądała 
,°d pokojówki smalcu, rzekomo dia w y­
uczenia sie z kataru. Istnieje przypusz­
czenie, że smalec był jej potrzebny do 
Wywabienia ewentualnych plam z krwi na 
sukn| czy innej części garderoby,

w &alśaYecie, ona 
w dancingu

n  Maliszowa skończyła tak, jak jej mąż. 
u h w kabarecie, gdzie go ujęto, a ona 

nieprzespanej nocy, przebytej w dan- 
J ngw, gdzie kazała sobie podać kilka 
W yszków likieru. W Rabce uchodziła
* Marję Węgrzynównę, gdyż podała swe 

Panieńskie nazwisko. W szyscy sądzili, 
jW łest krewną artysty  W ęgrzyna, prze­
j d ą  temu jednak. W czasie zabawy w

ancingu odzyskała humor i swobodę.
• 0 Powrocie do pensjonatu wzięła kąpiel 

Położyła, się. .W  chwili aresztowania 
do. 12  bm. rano leżała w łóżku.

^esziotoanie w łez&u
'V chwili wkroczenia do pokoju jej 

Darł ' M. zerwała się z łóżka i przy- 
Mar d° inuru, przyznała się, że jest żoną 
k a t u 3, ubraniu odprowadzono ją w 

mankach ria dworzec w Rabce, dokąd 
Prowadzała ją nieliczna zresztą ze

W. Katowicach po odjeździe żony Ma­
lisz odwiedzał kawiarnie, słuchając kon­
certów i płacąc dość wysokie rachunki. 
Przed odjazdem żony zakupił jej od przy­
byłego z Krakowa do Katowic szewca 
Józefa Kucińskiego b. eleganckie buciki 
i zarazem zamówił dla siebie b. w y­
kwintne buty, których jednak już nie mógł 
odebrać. Szewcowi nie podał nazwiska, 
lecz kazał zapisać „Duet Alyarez”,

s§todnif ,:&’ Httiotoieueft l

względu na późny sezon grupka kura­
cjuszów.

W  związku z dochodzeniami! przepro- 
wadzonemi przez wywiadowców kra­
kowskich w Katowicach po zaaresztowa­
niu Malisza przez wywiadowców ślą­
skich, nie od rzeczy będzie podkreślić, 
że wywiadowcy krakowscy dopuścili się 
niezręcznego kroku, pozostawiając na 
stole podczas przesłuchania zbrodniarza 
buteleczkę z weronalem, z czego skorzy­
stał Malisz, o czem donosiliśmy.

,W  .związku z zwierzeniem się Malisza 
wobec swej gospodyni w Katowicach,

że otrzyma w tych dniach od krewnego- 
1.500 zł., w kołach policyjnych powstało 
przypuszczenie,'że Malisz chciał widocz­
nie i w  Katowicach popełnić nową zbro­
dnię, zwabiając do mieszkania swej go­
spodyni listonosza z pieniędzmi, . jak w  
Krakowie. Poprosił on nawet .sw ą go-, 
spodynię, by zezwoliła na wysłanie pie­
niędzy pod jej adresem, i pytał się jej, 
o której godzinie listonosz chodzi po do­
mach przy ul. Ligonia i Kościuszki. Pie­
niądze te miały nadejść około 15 bm.

U l ę d w ó m k a  naszego
m u p o s z u k i w a n i u

Wczoraj znosił sic u nas w kasie s- 
uśmiechniętą twarzą p. Oskar Sierszecki 
z Łazisk Górnych, który otrzymał premie 
w wysokości 10 zł., A przydały mu 
bardzo, bo jest bez pracy i nic 
zasiłku.

Dziś polujemy w Borkach koło Małej 
Dąbrówki.

Mężczyzna, którego głowa otoczona 
jest kółkiem, od którego prowadzi strzał­
ka, wskazująca na powiększenie tej gło­
wy, otrzyma natychmiast 1.0 zł. gotóv.'ka
0 ile pozna siebie w gazecie i w ciągu 
3 dni zgłosi sie z „Siedmiu Groszami
1 kwitem, potwierdzającym uiszczenie pre 
mmeraty za bieżący miesiąc w admin: 
stracji naszego pisma w Katowicach przj 
ul. Sobieskiego 11.

Jutro fotograf nasz zjawi sie w inn 
miejscowości Śląska, aby wyłowić jedne 
go szczęściarza, A wiec, czytajcie pilni 
„Siedem Groszy".
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(Zrctęedja małzem&a w (Hy&niku
'■—  : J B lą ż  i w n u d l  % d o m u  i o n e  — a i f i o f t o l i a f i c

W  piątek  o d b y ła  się p rzed  Sądem  w  R y b ­
niku  ro z p ra w a  p rzec iw  robotn ikow i Jó zefo w i 
Ś. z  C hw atow ic, o skarżonem u o to, że od ro­
k u  nie s ta ra ł się o u trzy m an ie  żony , k tó ra  w o­
b ec  tego  zn a laz ła  się na bruku.

O sk arżo n y  S., k tó ry  na try b u n a le  z ro b ił 
dobre w rażen ie , nie p rz y zn a ł się do w iny. 
Z ezn ał on jedynie , że  żona jego, z k tó rą  żyje 
od 21 la t  od pewnego czasu s ta łą  się nałogo­
wą alkoholiczką. W  tak ich  o k re sach  zn ika ła  
ona co pew ien czas  z  dom u, z ab ie ra jąc  ze so­
bą c iężko p rzez  n iego  zaro b io n e  p ien iądze. Po 
lib ac jach  takich  w ra c a ła  w  stan ie  zupełnego  
zam ro czen ia  nad ran em  do dom u.

S. czyn ił żonie sw ej w y rz u ty , a  m aiąc  w 
d o d a tk u  d o w o d y  popełn ian ia  p rzez  nią k ra ­
d z ieży , zabronił jej ostatecznie wstępu do do­
mu i wszczął kroki rozwodowe.

m

Poznaśsha giełda zbożowa
S  dn ia  14 p a źd z ie rn ika  1933 r.

C eny  p a ry te t Poznań .

t y ł  o 14,30—14,73, Pszenica 19,25—19,75, Owies 13,23 
—13.73. Jęczmień 695—703 gr. 13,73—14, Jęczmień 675— 
695 gr, 13,25—13,50, Jęczmień brow arow y 16—17, Maka 
żytnia 65 proc. 22,25—2230. Maka pszenna 65 proc. 31 50 
—33,50. Rzepak zimowy 38—39, O roćh  W iktoria 20—24, 
Grooh Folgera 22—25, Gorczyca 37—39, Mak niebieski 
60—65, Ziemniaki fabryczne za kg proc. 12 gr., Ziem­
n iak ! jadalne 2,45—2,70, W yka latowa 14—15, Paluszka 
13—14, Ospa żytnia 8,50—9, Ospa pszenna 8,50—9, Óspa 
pszenna gruba 9,50—10. Usposobienie spokojne.

Niedziela Dziś: Jadw. ks. Ter.

1 5
Jutro: Saturnina, Flor.
Wschód słońca: g. 6 m. 25

Paźdz. Zachód: g. 17 m. 07
I933 Długość dnia: g, 10 m. 42

M r o n i b a  P i ą s t k a
R edakc ja  i ad m in is trac ja : K atow ice, 

u lica S obieskiego U .

&  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH.

"NIEDZIELA: o g. 16 „H orsztyński" (dla bezro-bot- 
Bych):

o gi 20 „Musisz się ze mną ożen ić".

KINA. NA ŚLĄSKU.
KATOWICE: Capitol: „Dziewczę z nad Wołgi** ! 

„Zuzia saksolonistka". Caslno: „K aw alkada". Colos­
seum: „Bezprawie zachodu". Pałace: „Godzinę z tobą". 
R lalto: „8 cud św iata". Union: „Jego ekscelencja sub- 
jek t” . Dębina: „W iktoria 1 je] huzar".

KROL. HUTA: Apollo: „Rozkoszne kłopoty" I „Zo­
na z drugiej ręk i". Colosseum: „Tysiąc i długa noc" 
I „Nie odchodź odemnie". Roxy: „M ata H ari" 1 „B la­
ski 1 cienie miłości” .

BIELSKO: Apollo: „Tysiąc f druga noc". Miejskie: 
,,ZśKy książę".

BIAŁA; Mielskle: „W esoły karaw an;arz", ,

RADJO:

PONIEDZIAŁEK, 16 PAŹDZIERNIKA 1933 R.
Katowice. 7.00 „Kiedy ranne wstają zorze". 7.05 

Oiir.nastyka. 7.20 Muzyka. 7.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka. 12.35 
Wiadomości meteorologiczne. 15.40 Komunikat gospo­
darczy 1 ceduła Giełdy w Katowicach. 15.55 O rkiestra 
Salonowa. 16.40 Kurs elementarny języka francuskiego. 
16.55 Koncert kameralny. 18.00 „Podróż po osiedlach 
polskich w Brazylii, Argentynie 4 Urugw aju". . 18.50 
„K ról Stefan Batory W ielki". 19.05 „Les Adieux... 
uczczenie pamięci trzech polskich komozytorów — ksią­
żą t: Antoniego Radziwiłła, Michała Kleofasa Ogińskiego 
I Józefa Michała Poniatowskiego". 20.00 „Pepplna" — 
operetka R. Stolza. 22.45—23.30 Muzyka taneczna.

!
— KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. W  nocy  

7. 12 na 13 bm. włamał się nieznany sprawca 
za pomocą wytrycha do mieszkania Leopolda 
Gondka w  Mikuszowicach, skąd skradł ma­
szynę do szycia marki „Singer**, oraz klika 
sztuk bielizny damskiej.

—  CZERWONY KUR. W  Płatek w  godzi- 
nach rannych wybuchł pożar w  stodole Za­
rządu Dóbr w Bestwinie, który zniszczył cały  
budynek wraz z tegorocznymi złrorami. Szko 
da wyrządzona przez pożar wynosi zł. 7.000. 
W szczęte natychmiastowe dochodzenia poli­
cyjne w ykazały, że pożar został podłożony 
zbrodniczą ręką. Jako sprawce aresztowano 
byłego robotnika Zarządu Dóbr Rudolfa Ozi­
minę. który początkowo wypierał się czynu, 
jednak w toku przesłuchlwań przyznał się, te  
ogień podłożył z zemsty, ponieważ przed kil­
koma dniami Jako podejrzany o kradzież ma­
teriałów budowlanych, został zwolniony z  
pracy.

— ARESZTOWANIE WŁAMYWACZY. —  
Policji w  Bielsku udało się ująć sprawców  
włamania popełnionego u Franciszka Michali­
ka w Starem Bielsku, a to 20-Ietniego Ry­
szarda W ięckowskiego z W rocławia, Alojze­
go Lagosza z Muchacza,

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. W śro­
dę spadł z drzewa 14-letnl W ładysław Ko­
coń w Ujsołach, po w. Żywiec tak nieszczęśli­
wie. że doznał złamania lewej nogi.

— KRADZIEŻ Z WŁAMANIEM. W nocy 
na 13 bm. nieznany sprawca przez wybicie 
szyby wo knie wszedł do mieszkania Piotra 
Dziadka, w  Żebraczy, skąd skradł większa 
ilość garderoby męskiej, oraz portmonetkę z 
zawartością 40 »

P rz e s łu ch a n a  w  c h a ra k te rz e  św iad k a  żona zezn an ia  św iad k ó w . W o b ec  teg o  też. sąd 
S. z łoży ła  obciąża jące  m ęża zeznan ia , k tó re  p rzek o n an y  o  n iew inności S., uw olnił go od 
zo sta ły  jed n ak  <b. p o w ażn ie  o słab ione  p rzez  w iny  i k a ry .

K U P O N
na p ie rw szo rzęd n y  b ile t do k in  w  
K rakow ie
ważny na dzień 15 paźdzlern. 1933 r.
N iniejszy kupon n a leży  w y c iąć  i 
p rz ed ło ży ć  d o  w y m ian y  na bilet do 
kina. w  R edakcji „S iedem  Groszy*' 
w  K rakow ie, ulica K arm elicka nr. 15 

U iszczen ie  podatku  obow iązu je.

ZilBjSil POIIEli Hf Hinunii
Sffftrawccs sSfiazcmiy na4!ala wl^Kiee&Sa

14 bm. odbywała się roziprawa w kra­
kowskim Sądzie Okr. przeciwko znanemu 
kasiarzowi, Ludwikowi Dylągowi z Ja- 
downik, który po odsiedzeniu U  lat wię­
zienia za różne włamania, dnia 14 marca 
br. w czasie pościgu usiłował zastrzelić 
posterunkowego Kosteckiego, do którego 
kilkakrotnie wystrzelił. Strzały na szczę­
ście chybiły.

Dyląg, mniej więcej w tym samym 
czasie włamał się do Kasy Stefczyka
oraz na plebanię w Krzęcinie koło Boch­
ni, gdzie skradł większą ilość gotówki.

Trybunał skazał go na 4 lata więzie­
nia, zwalniając go przytem od kradzieży 
na plebanię i Kasy Stefczyka z powodu 
braku dowodów.

Straszne skutki pijaństwa
S i j a n y  u t o n ą ł  w  r y n n i e  f ó o p a l n l a n e i  ♦  ♦  ♦  ♦

Dni;a 13 bm. ra n o  obo k  kopaln i „ S z y b y  
P ia s t1* w  L ędzinach  znaleziono  zw łoki 53-let- 
niego T o m anka W ojciecha, zam. w Łapkach , 
pod Lędzinam i, leżące  w rynnie kopalnianej, 
służącej do . odprowadzania wody I innych 
nieczystości z kopalni. D ochodzenia  w y k a z a ­

ły, że  d e n a t dn ia  p oprzedn iego  b aw ił w  pew ­
nej gospodzie  w  LędzOnaeh, gdzie nad u ży ł 
alkoholu, a n  a s tęp m e  w ra ca jąc  późną nocą 
d.o dom u i p rzech o d ząc  p rzez  m ostek  w padł 
d o  w o d y . P o n iew aż  o  w ła sn y c h  silach  n ie 
m ógł w y d o s ta ć  się  z ry n n y , poniósł śm ierć .

0tox6tł t e ś c i o w e j  &łom<ą i  z ł a m a ł  j e j  t r z y  ż e b r a
Stanisław Liiwicki, zam. w  Rybnej 

ipod Krakowem, żeniąc się przed 10 laty 
z bardzo ładną dziewoją, otrzymał w po­
sagu spory kawał ziemi, dwie kraciaste 
krowy i na dodatek teściową, która mi­
mo jego niezadowolenia, zamieszkała pod 
dachem, młodego małżeństwa.

Przez parę lat Litwicki znosił cierpli­
wie wszystkie wybryki swej teściowej. 
Lecz wszystko ma swój koniec. Zięć 
zbuntował się nie na żarty  i za wszelką 
cenę postanowił pozbyć się „wroga**. Za­
czął urządzać „delikatne** awantury, lecz 
gdy i te nic nie pomogły, wszczynał 
grubsze.

Pewnego poranku Litwicki przybiegł 
zdyszany do domu i w słowach pełnych 
przerażenia i obawy, opowiadał, że na 
Rybną napadną wkrótce aeroplany, które

bez miłosierdzia będą rzucać bomby ga­
zowe na wieś. W yraził przytem  obawę 
o życie teściowej, gdyż on i żona, jako 
ludzie młodzi, prędzej wytrzymają ten 
atak lotniczy. Teściowa, po zasiągnięciu 
itiformacyj u sąsiadów, którzy potwier­
dzili tę wiadomość, czemprędzej wyje­
chała do Krakowa, dziękując zięciowi za 
ocalenie jej życia.

Kiedy jednak przeszło parę tygodni, a 
o ataku nie było słychać, teściowa wró­
ciła do córki, lecz zięć nie chciał ją wpu­
ścić do mieszkania. W ynikła kłótnia, a 
wreszcie bijatyka i w  rezultacie Litwicki 
rozbił teściowej głowę J połamał trzy że­
bra.

Oskarżony, stanął Litwicki przede są­
dem w Krakowie, który skazał go na 6 
miesięcy więzienia.

M r o n i b a  J l ł a ł o p o t s b a  =
R ed ak c ja : K raków , ul. K arm elicka 15 .

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  W  K R A K O W IE .

T e a tr  lm . „S lt rw a ck le g o ”  —  „B ie d n e  ko lo  K ry s ty ­

n y " .
T e a tr  „ B a g a te la "  — „M atka I te ś c iow a ".

T E A T R  „ B A G A T E L A " .

Od soboty, dnia 14 bm. gościnne w ystępy znakomi­
te! pary artystów  Lticy 1 Miszy German w  główne! 
sztuce „M atka 1 teściow a". Sztuka ta była grana 15® 
razy w W arszaw ie z wtelkiem powodzeniem. Bilety to  
nabycia w kasie Teatru Bagatela od godziny 10 rano.

K IN A  W  K R A K O W IE :

W anda : „Jaka mnie pragniesz". P ro m ień : „R o m a n ­

se cy g a ń s k ie "  i  „K o b ie ty  bez p rz y s z ło ś c i” , S w lł :  „ P r z e d  

m atura". A p o llo :  „Zdobyć c ię  m uszę". S z tu ka : „Zdo­
być cię m uszę". U c iecha : „King-Kong". A t la n t lk :  .,On* 

kol Mozes". A d r ia :  „Dzieje grzechu". S łoń ce : „Pośred­
nik m iłości". Dom  Ż o łn ie rza :  „Rai ukradziony",

RADJO:
P o n ie d z ia łe k , 16 paźd z ie rn ika  1933 r.

Kraków. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 Muzyka z płyt. 
15,30 W iadomości gospodarcze. 15,55 Muzyka salonowa. 
16,40 Lekcja francuskiego. 16,55 Koncert kam eralny. 17,5® 
P ły ty  gramofonowe. 18,00 „Podróż po osiedlach pol­
skich w Brazylii, Argentynie 1 Urugwaju". 1S.20 Audy­
cja żołnierska. 18,45 Felieton. 19,00 Rozmaitości, komu­
nikaty. 19.05 „I.es Adieux...“  uczczenie aipmlęd trzech 
polskich kompozytorów-ksiażąt. 20,00 Operetka R. Stol­
za: „Peppina". W  przerw ie I-szej: felieton, w przer­
wie II-g,iej: wiadomości sportowe. 22,43 Muzyka tanzcz,

— RZEKI WZBIERAJĄ. Z powodu od kil­
ku disi trwających deszczy, wezbrały dość sil­
nie rzeki w  zachodniej Ma' opołsce, położone 
w miejscowościach górzystych. Z każdą go­
dziną przybywa coraz więc ■ i wody i w  tych 
miejscach, gdzie nad rzekami brak walów, za­
chodzi obawa wylewu.

—  DO NASZYCH CZYTELNIKÓW W 
KRAKOWIE. Zawiadamiamy naszych Szan. 
czytelników, iż posiadamy zniżkowe bilety do 
wszystkich kin w Krakowie i od dnia dzisiej­
szego będziemy Je wydawać za okazaniem! 
kuponu, znajdującego się w  „Siedmiu Gro­
szach" — za minimalną dopłatą. Korzystajcie 
z okazji!

-  KU C Z a  KRÓLOWEJ JADWIGL Pod 
protektoratem ks. metropolity Sapiehy, stara* 
niem katol. organizacyj kobiet — odbędzie sie 
w niedzielę, 15 bm. o godz. 12 , w złotej sali 
Domu Katolickiego w Krakowie — uroczysty  
poranek ku czci Królowej Jadwigi. Na pro­
gram złożą się: przemówienie O. Kwiatkow­
skiego T. J„ autorecytacja p. Janoszaukl i pro­
dukcje chóru uczenie Seminarium żeńskiego 
pod kier. p. OrzelskieJ. , .

tfafasfrofa M aw ian a w Krakow ie
I S o l a o i i w i c i w  c a i ^ e m  n i ś o i l w n i ^ l l  ś m i e r c i

©

Wypadek samodiolowy
w Krakowie

P rz e je ż d ż a ją c y  ltlicą  Ło-bzowiską w  RraH 
k o w ie  sam ochód , k ie ro w an y  p rz e z  szo fera  
Klemensa Pudełko —  p o trą c ił  przechodząca, 
p rzez  jezdn ię  Wiktorję Karczmarczyk, la t ló> 
zam . w  P o b o zo w icach  po w . m iechow skiego* 
K- do zn ała  ogó lnego  potłuczenia ciała i l>® 
udzie len iu  Jej pom ocy  p rz ez  le k a rz a  pogoto^ 
w ia  ra tu n k o w eg o , o d e sz ła  d o  dom u,

©
Oszust

w roli dyrektora teatru
R om an P ię to ń , p o d a ją cy  się  ró w n ież  za Ko­

by liń sk ieg o , były pracownik Teatru Polskie­
go w Katowicach —  pow o łu jąc  się n a  Dyrek­
to ra  T e a tru  P o lsk ieg o  w  K ato w icach  S obań­
sk iego , pod pozorem dostarczania futer t róż­
nej części garderoby, wyłudza od zamawiają­
cych pieniądze tytułem zaliczki. P ię to ń  poszu­
k iw a n y  jest p rz e z  w ład ze  po licy jne za różu0 
przestępstwa natury kryminalnej. W  razie  Po­
jaw ien ia  się P ię to ń ia  w  k tó re jk o lw iek  micl* 

. . .  . . .  . . . . .  .  _ .  scow ości, n a leży  go  b ezzw ło czn ie  przytrz.V.-

Magistratom m. Katowic I Mysłowic do wiadomści < • « *  v **» «**»• *
s ię  i k u p u ją c y ,  z w ł a s z c z a  k o b i s ty ,  k tó r e  .  . . . .  _  « .
m u s z ą  b r n ą ć  p o d  k o s tk i  w  b ło c ie .  M o ż e -  £  ifrOWAINl ZwlCsil dO ClCCS* 
b y  M a g i s t r a t  m y ś ło w ic k i  z e c h c ia ł  u w z g lę .

W sz y sc y  m am y jeszcze  św ieżo  w pam ię­
ci wypadki runięcia gzym sów w  K rakow ie, z 
k tó ry c h  jed en  sp o w o d o w a ł śmierć uczeniey 
śp. Rachwałówmy.- M im o p rzep ro w ad zo n y ch  
p rzez  m ag is tra t lu strac ji na innych  bud o w ach , 
o k azu je  się, że  nadal istn ie ją  w K rakow ie  nie­
sum ienni p rzed sięb io rcy , k tó rz y  widocznie je­
dynie dla uzyskania jaknajwiększego zarobku 
i podania materiału niezdatnego, mogącego 
narazić przech o d n ió w  n a  n ieszczęśliw e  w y ­
padki.

I tak  św ieżo  m ożem y zan o to w a ć  run ięcie  
ru sz to w an ia  p rz y  budow ie III p ię tra  rea ln o ­
śc i p rz y  ul. H elciów  3 w  K rak o w ie , gdzie  w

dniu 13 bm. po  poi. z aw a liło  się ru sz to w an ie  
o d  3-go p ię tra  do  p a r te ru , n ie p o c iąg a jąc  za  
sobą  jed y n ie  dzięki przypadkowi oiiar w lu­
dziach, a  pow odu jąc  Jedynie w ybicie szyb w 
całym budynku.

Nie w ą tp im y , że m a g is tra t p rz ep ro w a d z i 
dochodzen ia  i w y d a  en erg iczn e  za rząd zen ia , 
m a jące  na  celu zabezp ieczen ie  ludności w  
p rz y sz ło śc i p rzed  tego  ro d z a ju  w y p ad k am i, 
tem b ard z ie j, że  ja k  n a s  po inform ow ano, na  
w ad liw o ść  teg o  ru sz to w an ia  o ra z  n iew łaśc i­
w y  sposób  p ro w a d ze n ia  b u d o w y , zw ró co n o  
policji b u d o w lan ej uw ag ę  jeszcze  p rz e d  kilku 
m iesiącam i.

Targi tygodniowe w Mysłowicach od­
bywają się częściowo na Starym, czę­
ściowo zaś na Nowym Rynku, który nie 
jest ani zabrukowany, ani nawet w y- 
żużlowany. Podczas deszczów jes;ennych 
tworzą się tam duże kałuże błota, unie­
możliwiające ruch na targowisku, dostęp 
do stołów, i straganów, Ska-źą się na 
to straganiarze i przekupnie, którzy prze­
cież muszą opłacać dość wysokie stra­
ganowe i postojowe. Niemniej skarżą

dnić te narzekania i k a z a ł  przynajmniej 
wyżuźlować targowisko na Nowym 
Rynku.

Takież same skargi — niestety już ód 
paru lat — rozlegają się w Katowicach, 
gdzie w dni deszczowe plac targowy to­
nie w błocie. Niestety wszystkie skargi 
pozostają bez skutku!

i N a d r o b i o n y m  b f u c z e m  o t w i e r a ł a  s z u f l a d y
D ziw ne rz e c z y  d z ia ły  się  w  dom u Loli potęgowała się, n a r a ż a ją c  w ła ś c ic ie l i  m ie sz -  

H artiig  w  K rakow ie  p rzy  ul. Józefa  D ietla  53. k a n ia  na c o r a z  w ię k s z e  straty.
N ajlepszy  d e te k ty w  niem ało  m ia łb y  k ło p o tu  Z zam k n ię ty ch  g in ę ła  g a rd e ro b a , a  t  s z u ­
ji rozwiązaniem zag ad k i, k tó ra  z  dn ia  n a  d z ień  {lad s re b rn e  ły żeczk i, w id e lce  i ły żk i. D ó-

W  o sta tn ich  dn iach  sfe ad a io n o  z zam knię­
tej o b o ry  na szk o d ę  Z u zanny  Sókorow ej & 
G ó rkach  W ielk ich  2 k ro w y , w a r to śc i 400 
K rad z ieży  d o konali n iew ątp liw ie  p r z e m y t n i c y  

i ' ze  sk rad zio n em i k ro w a m i zb ieg li d o  Czech*

m ó w n icy  zam ien ili się  w  d e te k ty w ó w , && 
dz ili się w zajem n ie , p o d e jrzew ając  jed en  dfh 
g iego, lecz n ap ró źn o . Z łodziej b y ł n‘e'  
u c h w y tn y .

N agle z  szu flad y  z g in ą ł jedinokaratow> 
b ry lan t.. T o  już p o staw iło  na nogi w szy ®1 
kich, bez w y ją tk u  i na  całe j linji ruszono  “ 
a tak u  p rzec iw  złodziejow i- A kcja nie rńi;h 
z po czą tk u  pow odzenia , ale  k ied y  zaproszeń1 
jak o  so juszn ika  policję, ta w k ró tc e  w ykrT  . 
tajem nicę. S zu flad y  o tw ieran o  podrobionym 
kluczem , k tó reg o  w ła śc ic ie lk ą  b y ta  sluźac 
M arja  G aczyriska . la t 25.

„U czc iw ą" P a c z y ń s k ą  z a trzy m an o , 
szu k u jąc  w sp ó ln ik ó w .
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Proces o krwawe zajicia "
— .....— D a l s z o  ci«H S z e z n a ń  ś w i a d k ó w

Z Rzeszowa donoszą:
Z pośród świadków oskarżenia jacy 

i>yli 14 bm. przesłuchiwani obszerne ze­
znania o zajściach w Grodzisku złożył 
świadek P iotr Kucza lat 36, rolnik z Gro­
dziska. W  oktawę Bożego Ciała był na 
nieszporach. W  czasie procesji zauwa­
żył przy moździeżach policjantów. Część 
ładzi oddzieliła się od procesji i zaczęła 
biec w stronę posterunkowych. Nim je­
dnak dobiegli, posterunkowi rzucili się do 
ucieczki.

Przewodniczący: Jaka była przyczy­
na całego nieszczęścia zdaniem pana?

Świadek: Do dziś dnia nie mogę sobie 
dobrze zdać sprawy. Po wsiach było 
pewne podniecenie.

Przewodniczący: Dlaczego było to 
podniecenie?

Świadek: Po wsiach panowała bieda, 
ucisk, prześladowanie. Rozwiązano Sto­
warzyszenie Młodzieży, które robiło wie­
le dobrego. Odebrano Dom Ludowy.

Adwokat Czarnek: Jak pan myśli, ja­
ka była bezpośrednia przyczyna zbicia 
posterunkowych.

Świadek: Mojem zdaniem nie zabili­
by. gdyby posterunkowi nie rzucili się do 
ucieczki.

Adwokat Czarnek: Czy zabójstwo to 
było przygotowane, czy przypadkowe?

Świadek: To był odruch, a jak się za­
częło, to się i ciągnie.

Adwokat Czarnek: A jakie zapowie­
dzi władz wywołały wśród ludności pod­
niecenie?

Przewodniczący uchyla to pytanie.
Adwokat Garnek: A czy za dnia sły­

szał pan jakie hasło: rozbroić policję, 
zdobyć posterunek?

Świadek: Tego nie słyszałem.
Adwokat Czarnek: A jeśli tłum zebra­

ny później nocą w Grodzisku rzuciłby się 
na budynek posterunku, czy mógłby go 
zdobyć?

Świadek: Gdyby się rzucili, zgnietliby 
odrazu.

Następny świadek Józef Palembach, 
18-1 etui chłopak zeznał poprzednio u sę­
dziego śledczego, że widział u oskarżo­
nego Gęśiaka ucięty karabin. Teraz zmie­
nia zeznanie, że widział coś u niego pod 
kurtką, ale nie wie co.

Przewodniczący: Dlaczego dawniej
mówiliście co innego.

Świadek: Proszę pana wysokiego try- zeznania, krzyczał na niego 1 powiedział 
bunału, bo tamten sędzia to tak na mnie do posterunkowego: Dajcie no tę  gumę,
ryczał, że się bałem.

Z dalszych zeznań okazuje się jednak,
ja z nim pogadam.

Zeznawało jeszcze szereg świadków,
że nie u sędziego, ieoz w czasie badań na którzy nie wnieśli do sprawy nic nowe- 
policji jakiś cywilny osobnik odbierający go.

J u ż  w  c z w a r t e k
rozpoczynamy drukować pierwszorzędną powieść 
p. .t

„ O b c a  p r z y  w ła s n e m  o g n is k u "
która zapoczątkuje cykl powieści w formacie 
książkowym umożliwiających naszym Czytelnikom 
założenie sobie

ta n im  k o s zte m
bibljoteki, złożonej z doskonałych powieści, do 
których wydawnictwo nasze dodawać będzie

zu p e łn ie  b e zp ła tn ie
barwne okładki.
W  interesie więc wszystkich, którzy chcą posia­
dać cenną bibljotekę leży, aby natychmiast za­
prenumerowali „SIEDEM GROSZY1*, które jest

najtańszem pismem
nietylko w Polsce, ale i zagranicą.

Wypowiedzenie umowy 
zbiorowej 

w przemyśle i handle w Wielfcopolies
Z Poznania donoszą:
Organizacje pracodawców na terenie wo­

jewództwa Poznańskiego wypowiedziały W 
ostatnich dniach urnowy zbiorowe w prze­
myśle ogólnym i metalowym, oraz w handlu. 
Pracodawcy zapowiedzieli obniżkę obecnych 
plac o 10 proc.

W sprawie tej odbędą snę w najbMszycH 
dniach w Poznaniu konferencje, zwołam* 
przez inspekcję pracy.

Walka z  hitleryzmem
Z Pragi donoszą: j
Energiczna akcja władz czechosłowackich 

przeciwko czynnikom wywrotowym trwa W, 
dalszym ciągu. W południowych Morawach' 
dokonano ostatnio u hackenikreuzlerów prze­
szło 150 rewizyj domowych, przyczem are­
sztowano kilkanaście osób. — W zagłębiu 
ostrawsko - karwińskiem po zawieszeniu sze­
regu pism komunistycznych czechosłowac­
kich i niemieckich, zawieszono na 6 miesięcy 
polskie komunistyczne pismo „Głos Robotni­
czy i Włościański".

•
Niemcy naruszają tajemnice 

Korespondencji
Pisma praskie oznajmiają, że do Prag! na­

deszło cały szereg listów, które zostały] 
otwarte na urzędach pocztowych niemieckich 
a po nowem zaklejeniu odesłane do rąk 
adresatów. Podobnie postępuje się, zdaniem 
pism czeskich, z listami wysyłanemi z Polski 
i Francji przez Niemcy. Władze niemieckie 
starają się usprawiedliwić to naruszanie 
międzynarodowej konwencji o zachowywania: 
tajemnicy listowej tem, że wcale nie kontrolu­
ją treści listów, a tylko chcą stwierdzić, czy, 
nie wywozi się z Niemiec pieniędzy 3 
dewiz.

Niemcy kpią z  całego świata
£ctka wystrąpienio. Miemiec z J£igi Jtarodów

Z Paryża donoszą:
Wiadomość o wystąpieniu Niemców, 

z Ligi Narodów dotarła do Paryża tuż 
po godzinie 12 , w chwili, gdy już wszy­
stkie prawie nakłady dzienników połu­
dniowych wyszły z druku. Ukazały się 
wobec tego dodatki nadzwyczajne.

7D Angtfi

S i r e i k  m i ó k i e n ^ o r z y  
w &4s8fanSca€fh

Z Łodzi donoszą:
W Pabianicach strejkują od poniedział­

ku włókniarze z powodu niedotrzymania za- 
warte; umowy. zbiorowej przez poszeczegól- 
nych fabrykantów, oraz niewyplacania nor­
malnie zarobków

Strejk objął trzy fabryki, a mianowicie: 
Urbach i Siemrck! Hansa i Haldego,

„Czynniki miarodajne* nie robią nic w 
kierunku zlikwidowania zatargu, uzależniając 
rozpoczęcie rokowań od opuszczenia przez 
robotników fabryk.

Wśród strejkujących robotników, domaga­
jących się uwzględnienia należnych im praw. 
Panuje duże rozdrażnienie. W razie przecią­
gania się zatargu, grozi wybuch strejku pro; 
testacyjnego w całych Pabianicach.

Sjirawa Komisarza
W. N. M tfs k a

Z Genewy donoszą: 
pada Ligi Narodów na sobotniem po­

siedzeniu miała zadecydować o wyborze 
nowego komisarza dla Wolnego Miasta 
Gdańska. Posiedzenie po 2 godzinach 
2ostalo przerwane, bowiem delegat Pol­
ski zgłosił swe zastrzeżenia, co do wy­
suniętej kandydatury przedstawiciela Ir-
landjl

, Pada zbierze się jeszcze raz późnym 
"Wieczorem w  sobotę.

BanKlerzy kierownikami 
związków zawodowych
Z B erlin a  don o szą :
Na polecenie kanclerza Hitlera niemiecki 

•■Front pracy" reprezentujący ujednostajnione 
®Wiązki zawodowe przyjął do zarządu kilku 

ankierów i dyrektorów banku. Do komitetu 
^  ykonawczego niemieckiego Frontu pracy 

legowano dyrektora banku Reinharda. W ten 
S5°sóib, związki zawodowe robotników nie- 
®heckich kierowane będą przez przedstawi- 

finansów,

2 lłe  J x a a c f i
Cała prasa francuska wstrzymuje się 

narazie od komentarzy; jednak ton, w 
jakim podano już pierwsze wiadomości, 
ostro zwraca się przeciwko Niemcom, 
zarzucając im złą wiarę i czyniąc ich 
odpowiedzialnemi za następstwa tego 
kroku.

Z Londynu donoszą:
Wystąpienie z Niemiec z Konferencji 

Rozbrojeniowej i z Ligi Narodów stało 
się sensacją „pierwszej klasy" dla lon­
dyńskiej Prasy wieczornej. Komentarze 
dzienników zawierają się w tytułach jak 
n. p. „Prowokacja ze strony Hitlera", 
któremi zaopatrzono depesze genewskie.

O ile krok Niemiec jest sensacją dla 
ulicy, o tyle w kołach politycznych przy­
jęto krok Niemiec z całym spokojem. Z 
tego rodzaju posunięciem niemieckiem li­
czono się już od pewnego czasu i nie za­
skoczyło ono bynajmniej polityków an­
gielskich.

V} Amsofce W  'lOacszcwie
Z Waszyngtonu donoszą:
Wiaodmość o decyzji rządu Rzeszy 

wywołała w kołach dyplomatycznych i 
urzędowych niesłychane wrażenie. Nie­
zwłocznie zwołana została konferencja 
wyższych urzędników departamentu Sta­
nu. Hull odbył niezwłocznie naradę z 
podsekretarzem stanu Phillipsem i Morfa- 
tem, który w departamencie stanu kieru­
je sprawami europejskiemi i jest rzeczo­
znawcą w sprawach rozbrojeniowych. Po 
tych konferencjach Hull złoży szczegóło­
we sprawozdanie Rooseveltowi. Wiado­
mości z Berlina przyjęte z-ostały w Bia­
łym Domu bez komentarzy.

Z W arszawy donoszą:
Wiadomość o  wystąpieniu Niemiec z 

Konferencji Rozbrojeniowej i z Ligi Na­
rodów wywołała w całej W arszawie 
ogromną sensację.

Wieczorne „A. B. C.‘*. komentując ten 
fakt oświadcza, że krok Niemiec jest rzu­
ceniem rękawicy w twarz całemu światu 
i stanowi zamach na podstawy pokoju w 
Europie. Jeżeli zatem mocarstwa za­
chodnie jeszcze 1 teraz nie potrafią zdo­
być się na jednolity krok wobec Niemiec, 
wówczas nowa walka światowa może 
się stać już w niedługim czasie nieunik­
niona.

Rosja wydala inżynierów 
niemieckich

Z Berlina donoszą:
Według otrzymanych tu wiadomości 

inżynierowie niemieccy, zatrudnieni prze* 
rząd sowiecki, otrzymać mieli rozkaz na­
tychmiastowego opuszczenia RÓsjŁ Za­
stąpieni oni będą przez inżynierów fran­
cuskich.

Uchylenie wyroku
w sprawie zaMJsfura Csnfnerszwera

Z Warszawy donoszą:
Na wokandzie Sądu N ajwyższego zna­

lazła się sprawa o zamordowanie bankiera 
Centnerszwera. Proces ten przechodził różne 
koleje. W pierwszej instancji obwinieni o, 
morderstwo Konstanty Pystka. M ieczysław  
Pystka, Stefan Stańczyk ł Agata Peciak zo­
stali uniewinnieni, między innemi wskutek te-s 
go, że sąd doszedł do przekonania, iż przy­
znanie się ich do winy w  śledztwie zostało  
wymuszone. Radykalny natomiast zwrot 
sprawy nastąpił w  warszawskim Sądzie Ape­
lacyjnym, gdzie po paru odraczanych roz­
prawach Konstanty Pystka został skazany na 
1S lat więzienia. Stańczyk na 10 lał. P ed a k o . 
wa zaś na 6 m iesięcy więzienia.

Od wyroku tego odwołali się obrońcy 
skazanych do Sądu Najwyższego, składając 
obszerną skargę kasacyjną. Sąd Najwyższy 
po referacie j wysłuchaniu głosów stron w y ­
rok Sądu Apelacyjnego uchylił, podzielając 
w ywody obrony, że jest on nienależycie nmo. 

tywowany, 4  f  *
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Wilk w owczej skórze
czyli Hitler przed, mikrofonem

Z Berlina donoszą:
W  związku z wypadkami genew- 

skiemi, kanclerz Hitler wygłosił na wszy­
stkie rozgłośnie radjowe Niemiec prze­
mówienie. Ważniejsze szczegóły z jego 
mówi zostały transmitowane na Stany 
Zjednoczone, Amerykę Południową, An- 
glji, Francję i Włochy.

Hitler w swojem przemówieniu oświad­
czył, że wbrew temu co twierdzą inni. 
Niemcy są rozbrojone. Ale to właśnie 
jest ich wielką krzywdą, Niemcy, • mimo, 
że są rozbrojone, miały tylko jedno na 
myśli: Postarać się o zniesienie różnicy, 
jaką dzieli zwyciężonego od zwycięzcy. 
Mimo najlepszych chęci nie dano Niem­
com możności zrehabilitowania się. 
8 miesięcy temu dokonał się w Niem­
czech przewrót rewolucyjny, mogący po­
służyć Sowietom i Francji za przykład.

(?) Niemcy dziś świecą przykładem po­
rządku i prawomyślności. (!)

Niestety na zachodzie starają się 
wszyscy nas oczernić (!), stwarza się 
bojkot gospodarczy, tak że Niemcy zmu­
szone są zareagować na to protestem. 
Niemcy pragną tylko współzawodnictwa 
w szlachetnej rywalizacji na terenie go­
spodarczym, rolniczym, przemysłowym, 
sztuki j myśli. Za wroga uważa się w 
Niemczech tylko komunizm. Gdy w 
Niemczech dokonywano „rewolucji naro­
dowej, stało to państwo przed przepa­
ścią, ponieważ 6 miljonów komunistów 
sięgało już po władzę.

„O ile francuski premjer zapytuje 
Niemcy, przeciwko komu pragną się 
zbroić, odpowiedzieć pragnę mu, że ty lk o  
p rzec iw k o  kom unistom .” (!)

Dalej Hitler oświadczył, źe w  sprawie

w  Szwajcarii
F Z Bazylei donoszą;

Szwajcarska Rada Związkowa uchwaliła, 
kredyt w wysokości 15 mili franków, prze­
znaczony na zbrojenia. Równocześnie radca 
związkowy Minger, jako kierownik departa­
mentu wojskowego przedłożył radzie wniosek  
o  dalsze kredyty w wysokości 85 miljonów; 
franków, zaznaczając, że szwajcarska armja 
musi być postawiona na takiej stopią aby 
móc odeprzeć każdy atak sfcądkolwłek by oh  
przyszedŁ

Jest to wyraźna aluzja pod adresem hitle­
rowskich Niemiec, marzących o pogwałceniu 
neutralności szwajcarskiej w  razłe wojny Z  
Francją, oraz o zagarnięcia północnych kan­
tonów.

rozbrojenia, Niemcy stale wysuwają żą­
danie sprawiedliwego równouprawnienia, 
a to zniszczenia broni zaczepnej, wielkich 
tanków, gazów i floty powietrznej i wiel­
kich pancerników, — ale wszędzie.

Pod koniec swego przemówienia Hf. 
tler oświadczył, że może zapewnić pre­
mjera Daladiera, że naród niemiecki je­
dnogłośnie stanie po stronie rządu, który 
Jest do gruntu przejęty ideą pokoju. (??J
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STR ESZC ZEN IE  PO C ZĄ TK U  P O W IE Ś C I.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony maJatku | nazwiska przez 
oszusta Lubara, uciekł w góry z postan0* 
wieniem, że będzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
tow arzyszy i utworzył z nimi bandę roz­
bójnicza, która sw°ją siedzibę miała w 
pobliżu malowniczej dol ny Bystrej. W ja­
kiś czas później w Pewnym hotelu odby­
w ały się zaręczyny barona Steinacha z 
Bożenną, akrobatką cyrku MarinettTego. 
W uroczystości tej nie wziął udziału dow n  
Witek, kochający się w  Bożennie.

■— W sty d z i się, —  m yślał, —  po­
nieważ dopiero  p rzed  kilku godzinam i 
chciał B ożennę i b aro n a  przedem ną 
oczernić. M usi m u w ięc być n ieprzy­
jem nie uczestn iczyć p rzy  zaręczynach  
m łodej pary.

Pom im o nieobecności W itk a , hu ­
m o r m ałego  kółka zebranych  był w y­
śm ienity . B aron  S teinach  oświadczył 
w obec w szystk ich  obecnych, że za rę ­
czył się z Bożenną, i ślubow ał, że je­
dynym  jeg o  celem  będzie szczęście na­
rzeczonej, k tó re j d rogę p rag n ąłb y  za­
słać różam i.

W zro k  pełen  uw ielbienia b arona 
S te inacha zaw isł p rzez cały w ieczór na 
obliczu B ożenny. N ie dziw, bo  dziew ­
czyna w yglądała przecudnie. U b ra ła  
się w skrom ną suknię z lekkiego, chiń­
skiego jedw abiu. Jed y n ą  jej ozdobą 
były  kw iaty , k tó re  jej L eo n  S te inach  
posłał w ieczorem . L ecz nie, nie były  
one jedyną ozdobą. B o zaraz  na po ­
czątku  ucz ty  w y jął L eo n  S te inach  z 
k ieszeni m ałe puzderko  i w łożył na­
rzeczonej na palec p ierścionek  —  zw y­
k łą  obrączkę, bez ozdób, k tó ra  każdej 
m łodej pannie w ydaje się pożądańszą 
i cenniejszą od p ierścieni b ry lan to ­
w ych.

B aw iono się ochoczo i w yp ito  n ie­
jeden  kieliszek na  pom yślność m łodej 
pary . M im o to  p u h ąr słodyczy, p rzy ­
najm niej dla k ilku obecnych, nie był 
w olnym  od gorzkie j p rzypraw y.

D y rek to r M arin e tti uzyskał w pra- 
dzie na ponow ne p rośby  p rzy rzecze­
nie, że B ożenna pozostan ie  w  cyrku  aż 
do  końca m iesiąca.

—  Z ru jnu jesz  m nie, panie baronie , 
jeżeli m i odbierzesz najlepszą a r ty s t­
k i !  —  m ówił d y re k to r pół na serjo , 
pó ł żartem . —  Czem że będzie m ój 
p ró g am  bez w spaniałej T y tan ji?

B aron  S te inach  z początku  ani słu­
chać nie chciał, żeby B ożenna m iała 
jeszcze w ystępow ać. L ecz na  p rośby  
d y re k to ra  ostateczn ie  ustąp ił. W ięc  
zgodził się na  żądanie, lecz jedynie 
pod  tym  w arunk iem , że B ożenna nie 
będzie p o trzebow ała  w ykonyw ać o sta­
tn ieg o  num eru  na  bu jającym  trapezie.

—  A leż to  rzecz najw ażn iejsza! —  
b łagał dy rek to r. —  Z resz tą  kochany  
baronie , p roszę nie zapom inać, że ta  
p ro d u k c ja  w ydaje  się bardziej k a rk o ­
łom na, jak  n ią  jes t w  rzeczyw istości, 
p rzynajm nie j o  ile to  do tyczy  panny  
B ożenny. W  praw dziw em  niebezpie­
czeństw ie jes t w łaściw ie ty lko  panna 
M ałgosia. T o  ona p rze la tu je  w  pow ie­
trzu , podczas gdy  panna B ożenna w 
niew iele w iększem  znajdu je się n iebez­
p ieczeństw ie, jak gdyby  tych  ćw iczeń 
nie w ykonyw ała na  trapezie , ty lko  na 
p rężn iku  o k ilka m etró w  w zniesionym  
ponad  ziem ią.

B ożenna po tak iw ała  dyrek to row i. 
L ecz i w obec jej p róśb  okazał się 

b aro n  n ieustępnym . U p iera ł się przy  
tem , aby końcow y num er odpadł. D o­
p iero  po d ługich ta rg ach  zgodził się 
na to , że p rzynajm nie j p rzez trzy  n a­
stępne w ieczory  sporny  ten  num er fi­
gurow ał w program ie.

•— W łaściw ie i to  już  za w iele, —

był zapełniony w idzam i po brzegi. 
R ozbaw iona publiczność b iła a r ty ­
stom  huczne oklaski. W łaśn ie  W itek  
w ałęsał się po  aren ie. G alerja  w pa­
dała w  szał zachw ytu . B urze okla­
sków  i salw y śm iechów  rozbrzm iew a­
ły  w śród  cyrku . Sam  L eon  S te inach  
śm iać się m usiał z tego .

Z jaw iła się B ożenna.
Za paskiem  m iała znow u za tk n ię te  

kw iaty , posłane je j p rzez  S te inacha. 
Spuszczano linę i jak  zw ykle co w ie­
czór, w sp inała  się po niej B ożenna 
także  dzisiaj zw innie i z g rac ją  do  tra ­
pezu. P o tem  usiadła na  drążku .

W itek  s ta ł w sp a rty  o ba lustradę . 
Z nap rężoną uw agą śledził każdy  ru ch  
ak robatk i, k tó ra  bu jała  się w ysoko w 
pow ietrzu .

C zem u d rążek  trap ezu  nie za łam ał 
się jeszcze?

Czy się W ite k  pom ylił w  rach u ­
bie, czy w cięcia na d rążk u  nie by ły  
dość g łębok ie? K arze ł doznaw ał go­
ryczy  zaw odu n a  m yśl, że nie udała  
m u się zem sta.

T ym czasem  A rno ld  w spiął się na 
przeciw legły  trap ez , tak  sam o M ałgo­
sia do B ożenny. D o tąd  d rążek  nie 
za łam ał się jeszcze, czy jed n ak  w y­
trzy m a podw ójny  ciężar, skoro  M ał­
gosia  p rzyczep iona do rąk  B ożenny, 
rozpocznie sw oje ćw iczenia?

Z am iast uczucia trw o g i na m yśl, 
że nie jedna, ty lko  dw ie osoby padną 
ofiarą  jeg o  zam achu, doznaw ał ro zk o ­
szy, że tak że  M ałgosia  m usi zginąć. 
I  ona by ła p iękną i w ysm ukłą, a w ięc 
jeg o  n ieprzy jació łką! D laczego jednak  
te n  d rążek  nie za łam ał się jeszcze? 
Czy by ł p rzep iłow any  n iedostatecz- 
nie?

N astęp n ie  zaczęła się b u jać  M ał­
gosia, a potem ... M uzyka, jak  zw y­
kle, u rw a ła  nagle  w  tem  m iejscu. 
U w ag a  w idzów  dosięg ła  szczytu  n a­
prężenia. L ecz  o k rzyk  zgrozy  nie ro z­
leg ł się jeszcze. O gó lną  ciszę p rz e r­
w ała  ty lko  o stra , k ró tk a  kom enda A r­
nolda. M ałgosia  puściła  ręce B ożen­
ny  i w  w dzięcznym  łu k u  frunęła w  po­
w ie trzu  do A rno lda  i z p ow ro tem  do  
B ożenny. P ub liczność odetchnęła  z 
uczuciem  ulgi.

W itk o w i p lan  się nie udał.
—  Co się odw lecze, to  nie uciecze! 

—  m ruczał z złością do siebie. —  D ziś 
udała  w am  się sz tu k a , lecz zobaczy­
m y jeszcze!

C X X X IV .
W Z G A R D Z O N Y  K O N K U R E N T

M endel P re ra u e r  w dział na  siebie 
odśw iętny  cha ła t. P ow łócząc jak  zw y­
kle nogam i, ud a ł się k u  dom ow i s ta ­
reg o  S ilbersteina. N adszed ł bow iem  
dzień, w  k tó ry m  m iał usłyszeć z u st 
p ięknej R acheli o sta tn ie  słowo. N ie 
w ątp ił w cale o tem , że usłyszy po­
m yślną now inę. W k ró tc e  znalazł się 
p rzed  dom em  S ilbersteina. M iał 
p rzy jść  o  godzin ie czw arte j, a  by ła 
dopiero  trzecia . L ecz  cóż to  szkodzi­
ło?

—  L ep ie j p rzy jść  godzinę w cześ­
niej, jak  za późno! —  m am ro ta ł do  
siebie. —  N iech  dziew czyna m yśli, że 
tę sk n o ta  popychała m nie do niej.

W  całym  dom u panow ała cisza. 
W k ró tce  jednak  jakieś g łosy  dolecia­
ły  do uszu M endla P re rau e ra . Były 
to  g łosy  ludzkie, pochodzące z poko­
ju, do k tó reg o  w łaśnie zdążał. M endel 
P re ra u e r  stanął. Bo głosy te  dobrze 
były m u znane. Były to  głosy R a­
cheli i ojca, żyw o z sobą rozm aw iają­
cych.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z ru jn u jesz  m nie, pan ie  baronie , jeżeli m i odbierzesz najlepszą  a r ty s tk ę
—  m ów ił d y rek to r.

duku jesz  się w obec publiczności ta ń ­
cami, k tó re  już podczas o sta tn ich  
p rzedstaw ień  w zbudzały  podziw .

Że signor A rno ldo  pozostan ie na­
dal p rzy  tru p ie  d y re k to ra  M arine t- 
t i ‘ego, nie u legało  żadnej w ątpliw ości.

W śró d  ożyw ionej rozm ow y padło  
niejedno jeszcze w esołe słowo. L eon  
S te inach  um ów ił się z B ożenną, że 
zapow iedzi m ają się odbyć n a ty ch ­
m iast, a ślub po kilku tygodn iach , po ­
czem  rozeszło  się całe tow arzystw o  
do dom u.

L eon  S te inach  byłby  najchętn ie j 
um ieścił B ożennę w w ielkim  hotelu , 
gdzieby  m iała dosta teczną  w ygodę.

L ecz B ożenna nie chciała się na to  
zgodzić.

—  N igdzie mi nie je s t tak  dobrze, 
jak  w  naszym  w ozie cyrkow ym  nod 
opieką m ojego  b ra ta !  —  m ów iła z u- 
śm iechem . —  Jeszcze tego  po trzeba, 
żebym  się m iała ro zstać  tak  nagle z 
M ałgosią.

A  M ałgosia sam a nie w iedząc dia- 
czego, odw róciła się nagle. I  łzy za­
św ieciły się jej w  oczach. P rzyszed ł

na m yśl inny baron  —  baron  Tan 
H elm feld. A ch, ciężko jej było bez 
niego!

G dy obie przy jació łk i w róciły  do 
w ozu, B ożenna cała rozprom ieniona 
rzuciła się M ałgosi na szyję.

—  O ty  poczciw a M ałgosiu! —  
m ów iła, całując w ciąż swą p rzyjació ł­
kę. —  O dtąd  jeszcze w ięcej kochać 
cię będę. Jak  ty lko  m inie kilka ty g o ­

sca, w  k tó rem  znajdow ał się pew ien 
rodzaj przybudki. W itek  pociągnął za 
sznur przyw iązany  do loży. Zapom o- 
cą teg o  sznuru  p rzyciągnął do siebie 
trapez , zaw ieszony u  pułapu. P o tem  
w yjął jakieś m ałe narzędzie. B yła to  
m ała piłka. W k ró tce  po tem  rozległ 
się o stry , św iszczący szelest. W ite k  
przyłożył piłkę i piłow ał nią bez w y­
tchnienia. P o tem  p rzesta ł i p rzy p a try ­
w ał się badaw czym  w zrokiem  w cię­
ciu, jak ie  pow stało  na  d rążku  trapezu . 
L ecz W ite k  nie po p rzesta ł na tem  je- 
dnem  w cięciu, k tó re  zrobił na p raw ym  
końcu drążka. P rzy łoży ł tak że  piłkę 
do lew ego końca i piłow ał do  sku tku  
P o tem  schow ał znów  piłkę w  k a fta ­
nie. Z w ypiekam i na tw arzy  i dzikim  
b łyskiem  oczu, zd radza jącym  szał za­
pam iętan ia, posuw ał się rów nie cicho 
i bez szelestu , jak  przyszedł.

S tanąw szy  na ziemi, jeszcze raz  
spo jrza ł w  górę. T rap ez  w isiał tak - 
sam o, jak  przedtem . P o d łu g  jego  ob­
liczenia, pow inien  drążek  się złam ać 
zaraz po p ierw szej próbie B ożenny.

—  H ihih i, —  ch icho ta ł W itek  do 
siebie, w ym ykając się z areny. —  W y  
w szyscy jesteście m oim i w rogam i! 
T eraz  dopiero  poznacie, co to  W itek  
może. Pogardzaliśc ie  m ną i od rzuca­
liście zaw sze, w ięc te raz  poznajcie, że 
ten  m ały, u łom ny W itek  jest panem  
w aszego  lo s u !

K o ta ra , p rzez k tó rą  w szedł, znów  
zasunęła się za nim.

N adszedł w ieczór. Ja k  zaw sze cyrk

kończył z rezygnacją . —  Chcę wam 
rylko pokazać, że nie m am  serca z k a­
mienia.

Nie up ieram  się przy  sw ojem  po­
stanow ieniu , aby kom u zaszkodzić.

A le co w ieczór m am  uczucie, że 
p rzy  ty m  num erze stan ie  się jeszcze 
nieszczęście.

L ecz n ie ty lko  d y rek to r M arine tti 
m iał pow ód do żalu nad s tra tą  B ożen­
ny. W  podobnem  położeniu zna jdo ­
w ała się także  M ałgosia.

Cóż m iała z sobą począć?
—  P od  tym  w zględem  uspokoił ją 

d y rek to r M arine tti.
—  Chociaż tru d n o  będzie znaleźć 

zastęp stw o  za pannę B ożennę, —  po­
cieszał M ałgosię, —  z czasem  jednak 
uda nam  się m oże zdobyć jaką  a r ty ­
stkę, k tó ra  będzie odpow iednią i la  
pani p a rtn e rk ą .

A  do teg o  czasu nie będzie k ło ­
potu.

P ozostan iesz  pani u nas i zapro-

dni po m oim  ślubie z L eonem , m u­
sisz zam ieszkać w naszym  pałacu.

W reszc ie  dziew częta położyły się 
i zgasiły  św iatło, lecz B ożenna pom i­
m o zachęty  M ałgosi d ługo  nie m ogła 
usnąć. Z rozw artem i oczym a m arzy ­
ła o przyszłości, k tó ra  w dzięcznie u- 
śm iechała się do niej..

Było to  n aza ju trz  w  sam o połu­
dnie. O tym  czasie arena w cyrku  by­
ła zupełnie pusta. Bo o tej godzinie 
było  już po próbach. N agle zjaw iła 
się jakaś postać. K o ta ra , zasłaniająca 
w ejście usunęła się i powoli, ostrożnie 
rozg lądając  się na w szystk ie s tro n y  
posuw ała się m ała, śm ieszna postać 
W itk a  w półm roku  cyrku.

P rzekonaw czy  się, że n ikogo  nie 
było  w  pobliżu, w drapyw ał się po rzę ­
dach krzeseł, aż doszedł do najw yż­
szej galerji. N ikła jeg o  figu rka u to n ę ­
ła  zupełnie w  olbrzym im  am fitea trze . 
N iew idzialny b iegł m iędzy górnem i 
rzędam i krzeseł, aż  doszedł do m iej-
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filie wie, nie nie widział. . .W  . p iękna Kretr

Z e z n a  mim świadtków w p r o c e s i e  iapamows&tm
Z Krakowa donoszą:
W  procesie o zajścia lapanowskie 

Przesłuchiwani są w dalszym ciągu świad 
kowie obrony, przeważni© kobiety, które 
znajdowały się wówczas w tłumie. Ze­
znaje więc między in. Zofja ttejmówna ze 
Zbudniowic, daleka krewna oskarżonej 
Marji Hejmo. Szła do Łapanowa na mszę 
św., na intencję koła Ludowego. Szła w 
czwórce z Marją Hejmo i Innem!, dopóki 
nie rozdzieliła ich policja. Potem zeszły 
się znowu. Nie wiedziała, że pod Wolicą 
atakowano policję kołkami i kamieniami. 
Świadek widział jak oskarżona Sata- 
łówna prosiła spokojnie policję, by po­
zwolono przejść.

Antonina Maliinowslka z Graibia sły­
szała salwę w powietrze, a potem salwę 
w  tłum. Widziała rannych. Czy policja 
mówiła co, tego nie wie. Świadek opi­
suje następnie pierwszą „potyczkę" ożyli 
pierwsze zetknięcie się tłumu ź policją. 
Prokurator notuje sobie dokładnie adres 
świadka. Jest to już drugi wypadek tego 
rodzaju bliższego zajęcia się świadkiem 
obrony.

Agnieszka Rożen z Grabia szła na przo 
dzi© pochodu, bo wcześniej chciała być w 
kościele. W szyscy mówili o tem, że bę­
dzie wiec.

Przewodniczący: Czy pani widziała 
kogoś z policji, aby coś mówił?

Świadek: Policja mówiła, aby się ro­
zejść.

Przewodniczący: A dlaczego pani o
tem poprzednio nie powiedziała?

Świadek: Myślałam, że...
Przewodniczący: (zirytowany podnie­

sionym głosem): To są rzeczy niesłycha­
ne! Pani niech odpowiada na pytania, a 
nie opowiada ©o pani myślała. Ja  chcę 
się pani w ypytać o wszystko, co pani wi­
działa, a pani wraca ustawicznie do tego 
Samego.

Pytana dalej Rożenowa zeznaje, że wi­
działa jak Satałówna dostała kolbą i pał­
ką, nie widziała natomiast, żeby ona biła 
posterunkowego parasolką.

Przewodniczący: Dajmy spokój po­
tyczkom.

Świadek: Ja  muszę wszystko mówić.
Przewodniczący: No dobrze. Czy po­

licja mówiła, aby się rozejść?
Świadek Wilgocka: Tego nie s ły s z a ­

łam . L ud zie  m ów ili, że idą do k o śc io ła . 
Rierwsj się nie pchali tylko tłum z tyłu 
naciskał na tych, którzy byli na prze­
dzie.

Przewodniczący: Ale jak się ludzie na 
Przodzle przepchnęli między policjanta­
mi?

Obrońca tłómaczy świadkowi 00 ma 
Ąyyjaśnić.

świadek do przewodniczącego: Może 
pan radca mnie nie rozumie...

Przewodniczący: Ja panią rozumiem. 
Wszyscy świadkowie dzisiejsi tylko tyle 
mówią, że policja biła, ale gdy się zapy­
tać w jak] sposób do tego doszło, to każ­
dy odpowiada, że tego nie wie, że nic nie 
widział.

Przewodniczący zarządza przerwę 
Zwraca uwagę to, że w korytarzu, gdzie 
są świadkowie, pełnią służbę posterunko­
wi, obserwujący świadków.

Po przerwie zabiera głos prokurator i 
zawiadamia przewodniczącego, że zarzą­

dza aresztowanie oskarżonego Stelmacha 
pod zarzutem namawiania świadków w 
korytarzu sądowym do fałszywych ze­
znań. D o sali w ch od zi p osteru n k ow y 1 
staje przed Stelmachem.

Przesłuchano jeszcze trzech świad­
ków. powołanych przez Stelmacha, oska­
rżonego o pobicie posterunkowego Doma­
gały w Łapanowie. Świadkowie stwier­
dzają. że widzieli Stelmacha tylko po 
drodze do Łapanowa, natomiast w Łapa­
nowie już się z nim rozeszli. Na tem 
rozprawę odroczono do poniedziałku.

leroryści ukraińscy skazani
S S S a na tiavę od h do 9 lat więzienia

Z  S am b o ra  donoszą :
W  szó sty m  i o sta tn im  dniu ro z p ra ­

w y  o n apad  na pocztę  w  T ru sk aw cu  za­
b ra ł g los p ro k u ra to r  Z ielonka, k tó ry  u zasad ­
n ia ł u dz ia ł w  n ap ad z ie  poszczególnych  sp ra w ­
ców , poczem  p rz esz e d ł do  c h a ra k te ry s ty k i O 
U. N. jako  fak ty czn eg o  o rg a n iz a to ra  napadu. 
P ro k u ra to r  p o d k reślił m om ent nienaw iści, 
k tó rą  o rg an izac ja  ta  z a tru w a  d u sze  młodzieży 
u k ra ińsk ie j. — W  zakończen iu  p rzem ów ienia  
p ro k u ra to r  w e zw a ł ław ę  p rz y sięg ły ch  do 
w y d an ia  w e rd y k tu  sk azu jącego . — N astępnie 
p rz em aw ia ł a d w o k a t Rogusfól, k tó ry  z azn a ­
c zy ł. że  kara nie przyczyni sie do ułatwienia 
w spółżycia między dwoma narodami. O sk a r­
żeni — o św iad czy ł ob ro ń ca  — dokonali c z y ­
nu z pobudek  p a tr io ty cz n y ch . S p o łeczeń stw o  
u k ra iń sk ie  u sto su n k o w ało  się  do O. U. N. n e ­
g a ty w n ie . N astępn ie  o b ro ń ca  p rzep ro w ad z ił 
w y w ó d  p raw n iczy , a a d w o k a t B iliński z w ró ­

cił u w ag ę  na m om ent ca łk o w iteg o  p rzy zn a  
nia się o sk a rżo n y ch  do w iny Na tem  p rz e ­
m ów ieniu ro z p ra w ę  p rze rw an o

P o  p rzerw ie przem aw iał obrońca 
dr. R abij, apelując do ław y p rzysię­
głych, aby w ydała łagodny  w erdykt. 
N astępn ie  przem aw iał ponow nie pro­
k u ra to r  Zielonka. N astępn ie sąd uda­
je się na naradę. O  godz. 17  p rzew o­
dniczący ogłasza w yrok, m ocą k tó re ­
go  oskarżony  Ł ocuniak  skazany  zosta­
je  n a  8 la t  w ięzienia, Ł ab ó w k a na 9 
ła t w ięzienia, Ilk iw  na 8 la t w ięzienia 
i P e tr iw  na 4 la ta  w ięzienia. W szyscy  
oskarżeni pozbaw ieni zostali n ad to  
p raw  publicznych i obyw atelsk ich  na  
la t  5 . O b ro n a  zapow iedziała kasację.

Aresztowanie czterech adwokatów
przysłachniących się procesowi o podpalenie Reichstagu

ra

n i e  m a j ą  p r a n a  
i n k a s a

Z Berlina donoszą:
Na początku sobotniej rozprawy w 

procesie o podpalenie Reichstagu, nastą­
piło sensacyjne oświadczenie przewodni­
czącego, który po dłuższem przemówie­
niu podał do publicznej wiadomości, ie  
czterem zagranicznym prawnikom, a to: 
bułgarskim adwokatom Deczewowl 1 
GrigorowowI, oraz amerykańskiemu ad­
wokatowi Gaiagharow} *1 francuskiemu 
adwokatowi ViIlard‘owi trybunał Rzeszy 
postanowił odebrać karty wstępu na salę 
rozpraw za to, że ci wystosowali do dr. 
Teicherta, obrońcy z urzędu oskarżonych 
Bułgarów Ust, zarzucający mu działanie 
na niekorzyść oskarżonych w czasie 
śledztwa.

Trybunał bowiem uznał treść listu za 
wysoce obraźliwą (?) dla niemieckiego 
sądownictwa i policji.

Następnie sąd przystępuje do dalszego

przesłuchania świadków dowodowych, a 
m. in. inspektora gmachu Reichstagu nie­
jakiego Scranowltza, który zeznawał na 
okoliczność znalezienia materjałów pal­
nych w gmachu Reichstagu. Oświadcza 
on, że nie jest prawdą, jakoby były tam 
nagromadzone m ateriały palne w tej ilo­
ści, jak to podawała prasa zagraniczna.

Popołudniu przewodniczący zakomu­
nikował zebranym, że Trybunał uchwa­
lił... dopuścić Dymitrowa do przysłuchi­
wania się rozprawie w poniedziałek.

Urzędowo komunikują, że czterej za­
graniczni adwokaci, którym zostały ode­
brane karty  wstępu na salę rozpraw, zo­
stali aresztowani.

W szyscy czterej zagraniczni obrońcy 
którym 14 bm. odebrano prawo przysłu­
chiwania się rozprawie zostaną wydaleni 
z granic Rzeszy. Do chwili opuszczenia 
Niemiec pozostaną oni w  areszcie.

u , , „ Ś m i a ł y  n a p a d  b a n d y t ó w
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Z  P ra g i d o n o szą :
Je d n a  z  p ra sk ich  ag ency j p ra so w y c h  po ­

da je , że n ie jak i P a w e ł B ali z Je ra b m a  na 
S lo w aczy źn ie  w y n a la z ł n o w y  ty p  sam olotu , 
k tó ry  posiadła w sz y s tk ie  w łasn o śc i h d ik o p te - 
fUi m oże on s ta r to w a ć  z  m iejsca p ro sto p ad le  
1 z a trz y m y w a ć  się  w  czasie  lo tu  na  jednem  
jjMęjscu, d a le j zab ezp ieczo n y  jes t p rzed  u p ad ­
ł e m ,  n a w e t g d y  m o to r w  po w ie trzu  p rz es ta ­
nie d z ia łać , jak  ró w n ież  w  ra z ie  d o stan ia  się 
'w w ir p o w ie trz n y  itp. S am o lo t ten  m a być 
^  n a jb liższym  cza sie  w y p ró b o w a n y  p rzez
znawców.

mttrnmmni
Królowie przesfworzr

,>Daily Telegr." podaje, że na aeroplan, 
^zelatujący nad Palestyna, napadło kilka 

r>ów. Na szczęście lotnika zapisać należy, iż 
*japad ograniczył się tylko do kilku uderzeń 

abami w skrzydła aeroplanu. Aeroplan w y­
szedł z tej walki zw ycięzca, strącając dumne 

rW na ziemię. Nie jest to pierwszy wypadek 
aPadu na aeroplan dawnych królów prze- 

, jOrzy. Lotnicy, przelatujący ponad Afryką 
' Indiami ,  zgodnie stwierdzała, że w spotka- 
. ac,] z orłami, aeroplany nie zawsze wycho-

Z W a rsz a w y  d o n o szą :
D o  m ieszk an ia  w sp ó łw ła śc ic ie la  h u ty  

szk lane j, — p. W ładysława Garwolińskiego,
in .eszkającego  w pobliżu  d w o rc a  ko le jow ego , 
w  W y szk o w ie , p rz y  b a rd zo  ruch liw e) u licy  
11-go L istopada , p rz y sz ło  4-ch m łodych  lu­
dzi, p rz y s łan y c h  rzekom o p rzez  Inż. S k ó ra - 
szew sk ieg o  z  1 łu szczą , p ro sząc  o z a tru d n ie ­
nie ich w  hucie. P . G arw olińsk i o dpow iedzia ł 
p rzy b y ły m , iż p ra c y  niem a, gdyż I w W y­
szkowie jest bardzo wielu bezrobotnych. — 
W ó w czas, o św ia d c zy w szy , iż „sam i z ro b ią  
ro b o tę " , p rz y b y sz e  dobyli re w o lw eró w  i gro­
żąc nimi, związali sznurami p. Garwollńskie- 
go, m ieszkającą  u  n iego  sio strzen icę , p. Sta­
nisławę Kępińską, koleżankę jej. p. Annę Ker- 
sz ty n ó w n ę  i gospodynię. B an d y ci z ac h o w y ­
w ali się  w zg lędem  sw y ch  ofiar drwiąco- 
uprzejm ie  i żeby im n ie  było n iew ygodn ie ,

zdjęli n a w e t z łóżka  p ośc ie l i ułoży li r.a niej 
sk ręp o w an y ch .

T e ra z  d o p iero  rab u sie  p rzy stąp ili do p rz e ­
szu k iw an ia  m ieszkania . Z podręcznej k a sy  
p . Garwolińskiego zabrali około 10.000 zł. go­
tówką. p rzy g o to w an e  na wypłatę robotnikom ,, 
dalej w ek sle  na sum ę k ilkunastu  ty s ię c y  zl.. 
o ra z  b iżu te rię  w a rto śc i 2.000 zt. P o za tem  
złodzieje zab ra li ró w n ież  g a rd ero b ę  i fu tra  
w arto ść: około  3.000 z ł. Na prośbę  p. G a rw o ­
lińskiego. żeb y  go n ie o g a łacan o  zupełnie, 
n ap astn icy  ze  s ło w am i: „I my je s te śm y  ludź­
mi", zostawili mu weksle.

O koło godz. 8.30 w ieczorem , zam k n ąw szy  
okiennice i m ieszkan ie , b andyci zbiegli. O go­
dzinie 9-tej p ie rw sz a  u w oln iła  się  K ersz ty - 
nów na. Na w sz c z ę ty  p rzez  nią a larm , z po­
bliskiego d w o rc a  p rz y b y ł policjant. N atych­
m iasto w y  pościg  za z łodziejam i m e d a ł n a ra ­
zić żad n y ch  w yn ików .

SPR Ó B U JE SZ  nie pożału jesz  u e rę  robi 
p iękna Kretn i M ydło H alina" N. I o ra z  
usuw a pieg w ągry  żółte  • c ze rw o n e  p lam y, 
cena 2 50 zł ; zaś krem  „H alina" N. 2 udeM- 
katnia na zaw sze , zapobiega zm arszczk o m  
oraz  usuw a tak ,,w e. cena 2-80 zł W y ro b y  

Mag W P aźd z ie rsk ieg o  F ab r Kom et. 
..P harm achem ja" B ydgoszcz, f a b r  Skład  na 
G Ś ląsku  S B orys. K atow ice P iłsudsk iego  13

“ a J T o R U Ż L I C A ,  KIŁA ULECZA LN E! 
naw et w beznadzie jnych  w y p ad k ach  m eto d ą  
n a tu ra ln ą  i śc isłą  hom eopatią . P o n ad to  w sze l­
kie z a s ta rz a łe  choroby  kobiece, w e n ery c z n e , 
skó rne , c ie rp ien ia  żo łądkow e, nerek , W ątro b y , 
se rca , nerw o w e, pęch erza , sk le roza , w o le , 
żylaki i inne. W  razie  n iem ożności p rz y b y ­
cia p rzesłać  szczegó łow y  op is ch o ro b y . In­
form acje bezp ła tn ie ! Z ak ład  P rz y ro d o lec zn i­
czy D ra C h ab ik a . G dańsk, W eissm ó n ch en - 
H in terg asse  1— 2. I p ię tro . 743

ŚC IŚL E  H O M EO PA TY C ZN IE
leczę  z najlepszym  sku tk iem  p raw ie  w szy s tk ie  
choroby , szczegó ln ie  z a s ta rz a łe  spec ja ln ie  z a ś  
choroby  rak a , c u k rzy cę , g ruź licę , pluć i kości, 
w szelk ie  cho ro b y  sk ó rn e , ży lak i, ra n y  na g o -  
lirach , w ole na szy jach , ch o ro b y  n e rek  i pę - 

■ ch erza , n a js ta rsze  ch o ro b y  żo łąd k o w e, a s tm ę , 
chor. n e rw o w e  i u m y sło w e , cho ro b y  ko b ie t i 
dzieci, n o w o tw o ry  i n a rośla . choćby  n a jw ięk ­
sze, w e w n ą trz  i zew n ą trz- N adm ierne c iśn ie­
nie k rw i obniżam  sam  jed en  w  P o lsce  o  
20 mm itd. P o siad am  47 la t p ra k ty k i, liczne 
ty s iące  w y leczo n y ch  w  P o lsce  i N iem czech. 

JÓ Z E F  KORCZAK - ZIÓ ŁK O W SK I.
K atow ice, ul. Jag ie llo ń sk a  3, I. p ię tro .

KTO CHCE u zy sk ać  zd row ie, niech n a ­
pisze, a o trzy m a  p o rad ę  i śro d k i h o m eo p a- 
ty czn o-zio low e. d o sto so w an e  d o  w ieku  i c ie r­
pienia. U leczalną  jes t g ru ź lica  bez  ś ladu . 
C h o ro b y  w en ery czn e , sy filis i lego  sk u tk i, 
re ce d y w a  w yk luczona . C ierp ien ia  żo łąd k a , 
k iszek, w ą tro b y , ne rk o w e, n e rw o w e , se rco ­
w e, kobiece, reu m a ty czn e , a r tre ty c z n e , sk le ­
rozę, ch o ro b y  dziecinne um y sło w e  itd. P o ­
siadam  liczne p o d ziękow an ia . Z ak ład  p rz y ­
ro d o leczn iczy  M arm olow ej, K ró lew sk a  Huta* 
R y n ek  7. 710

FU TR A  I KURTKI now e, o ra z  w sze lk ie  
p rzeró b k i, najtan ie j w  p raco w n i fu te r: T alfe t, 
K a tow ice , P o p rz e cz n a  12 (p o d w ó rze). 742

M IESZKANIE I lub 2 p o k o jo w e  z  k u ch n ią  
poszuk iw ane. O fe rty  do  ,,7 G ro sz y "  pod  427ld

M EBLe T  B A C ZN O ŚĆ ! M EB LE!
K uchnie kom pl. od  zl. 120. S y p ia lk i d ę ­

b o w e  od  zł. 450. o ra z  m eble  po jed y ń cze , ja k  
szafy  od zł- 60, łóżka  od  z l. 25 m o żn a  n ab y ć  
tyllko: K a tow ice-D ąb , uL D ęb o w a  43, s to la r -  
n ia  w  podw órzu.-   4295d

H A R M O N JĘ w ło sk ą , noW ą, z 23 k l. 18 b a ­
sów , tanio  sp rzed am  lub zam ien ię  na  ro w e r  
a lbo  na  inną rzecz- P io tr  Hiimmel, K ochio- 
w ice, ul. W ąw ó z  Nr. 30. 4297d

K T Ó R A  pan ien k a , gdz ie  o żenek  m o żliw y , 
p o ży czy  u rzędn ikow i p ań stw o w em u , la t 31, 
p rzy sto jn em u , 800 zł. Z g łoszen ia  do  „P o lo - 
nji“  R ybn ik  pod „500“ .

KASA „N ational" , l  p ianino tan io  sp rz e ­
dam . K a to w ice , R yn ek  8 m ieszk. ł .  752

KILKU Z A ST Ę P C Ó W  p o w ażn y ch  i ru ty ­
n o w an y ch  poszukuje in s ty tu c ja  b an k o w a  n a  
tu te jszem  teren ie . Z g łoszen ia  o so b is te  p rzy j­
m uje się  w  K atow icach , H otel „Saw oy", ul. 
M ariacka, pokój 30, o d  pon iedzia łku  w  g o ­
dz in ach  od 10— 12 i 4— 6. 754

KILKA PA N  po szu k u je  p o w a żn e  p rz e d s ię ­
b io rs tw o . P ie rw sz e ń s tw o  d a je m y  paniom* 
k tó re  już z d o b ry m  w y n ik iem  p o d ró żo w ały . 
P rz y  dobre j o rien tac ji, d o b ry  za ro b ek  za ­
pew niony . so b y  en erg iczn e  i chętne  do  p ra ­
cy, zech cą  się zg łosić  z dokum entam i w  po­
n iedziałek , 16 bm . w  R ybniku  „Hotel P o lsk i"  
u lica K orfan tego  2 w  godzinach  o d  10— 12 i  
3 do  5. 749

M E B L E !  M E B L E !
NADZW YCZAJNA O K A ZJA !!

O STA TN I M IESIĄ C !!
Mimo p o d rożen ia  m a te rja łó w  su ro w y ch , 
sp rz ed a jem y  jeszcze ty lk o  w  ty m  m iesiącu 
po n aszy ch  niskich, n ieb y w a ły ch  do tąd  cenach  
S y p ia lka  dębow a, 4 k rz e sz ta  g ra tis  zł. 595 
S y p ia lka  m ahoniow a luks, 10 częśc i zł. 900 
Syp ia lka  z ło ta  b rzo za , 10 częśc i • . zl. 1000 
Syp ia lka  orzech  kau k azk i. 10 części zł. 1100 
Kuchnie e leg an ck ie  od  . . . . • z ł. 125
Jadaln ie  od .  ...................................... z ł.  850
S to ły  ro z su w a n e  na 18 osób . . .  z ł. 60 
L eżank i zl. 30
Ł óżka p o lero w an e  kom pletne . . . zł. 75 

jed y n ie  w N ajtańszym  Ź ró d le  M ebli 
K A TO W IC E . U w a g a !  ty lk o  S ta ro w ie jsk a  3  

obok  kościo ła  ew aingielickiego.

Prowizoryczne uregulowanie
SI woHfoo-niemiecfoietik spwan> ftandlowpetk

Z W arszawy donoszą: Polski korzystać będą ze stawek celnych

dz
14 bm. w połudn. nastąpiła między rzą- przewidzianych dla tych państw, z które-

Pler
J '8d

a z honorem. Prawda, że ptaki te rzadko
,,vsze napadają na aeroplany, ale w walce 

J"Sdy im nie ustępują walcząc aż dn 'mierci. 
s, nicy chcąc un knąć niemiłych waik zawsza 

ara!ą się ominąć te niepożądane spotkania.

Jem polskim a rządem niemieckim wy­
miana not w sprawie prowizorycznego 
uregulowania modus vlvendi aż do koń 
ca października. Według porozumienia 

tego tow ary niemieckie, przychodzące do

mi Polska ma już traktaty handlowe. Ulg' 
te nie będą obejmowały iedynie tych to. 
warów, które wogóle obłożone są zaka 
zem przywożenia ich do Polski. R zesz  
Niemiecka ze swej strony zobowiązała się

nie wprowadzać ograniczeń importowych 
dla towarów polskich. Porozumienie to 
zawarto w przewidywaniu, że do końca 
października nastąpi ukończenie rokowań 
polsko-niemieckich. Jak przewidują, po­
byt delegacji niemieckiej w W arszawie 
potrwa do końca b. m.



- i

Niemcy w ystqpiły z  lim  N aro dó w
fi w u c o f f a t i f  sfic; z  k o n S e r e n c i i  r o i b r o f e n i o w e i  =

i  Z  B e r lin a  d o n o sz ą : 
f  W  z w ią z k u  z  s y tu a c ją ,  Jaka  w y tw o ­
r z y ł a  s ię  w  G e n e w ie  rz ą d  R z e s z y  p o s ta ­
n o w ił d z iś  w y c o fa ć  s ię  z  K o nfe renc ji R o z ­
b ro je n io w e j a  ró w n o c z e śn ie  z g ło s ić  w y ­
s tą p ie n ia  N iem iec  z  L ig i N aro d ó w . C e lem  
d a n ia  —  ja k  m ó w i k o m u n ik a t o f ic ja ln y , 
n a ro d o w i n ie m ie ck ie m u  sp o so b n o śc i do  
z a ję c ia  w o b ec  ty c h  k ro k ó w  rz ą d u  s ta n o ­
w is k a , p a r la m e n t R z e s z y  z o s ta je  r o z w ią ­
z a n y , a  n o w e  w y b o ry  w y z n a c z o n e  n a  
d z ie ń  12-go  lis to p a d a  1933 r . R ó w n o ­
c z e śn ie  n a  z a rz ą d z e n ie  m in is tr a  s p r a w  
w e w n ę trz n y c h  R z e s z y  ro z w ią z a n e  z o s ta ­
ły  w s z y s tk ie  se jm y  k ra jo w e  z  te m , ż e  n o ­
w y  te rm in  w y b o ró w  do ty c h  se jm ó w  nie  
z o s ta ł  w y z n a c z o n y .

Orędzie rzędu Rzeszy
do społeczeństwa

następstwach musza doprow adzić  do 
uw iecznienia stanu n ieszczęścia  i  nędzy, 
w yw ołanej p rzez  T rakta t W e rsa lsk i i  w  
ten sposób do załam ania się rod z in y  c y ­
w ilizow anych  narodów. R ząd  R ze szy  i  
naród n iem ieck i n ie  chcą brać udzia łu  w  
ja k im ko lw iek  w yśc igu  zbrojeń innych  na­
rodów. Dom agają się  ty lk o  takiego sta­
nu bezpieczeństwa, k tó ry  gw arantuje spo­
kó j i  swobodę pokojowej pracy. R ząd  
R ze szy  jest gotów  do ustalen ia tych  
u sp raw ied liw ionych  żądań n iem ieckiego 
narodu drogą układów  i  p rzez  trakta ty . 
R ząd  R ze szy  sk ierow uje do narodu n ie­
m ieck iego pytan ie:

C z y  naród n iem ieck i w yraża  zgodę na 
tę po lity kę  rządu  i  c z y  jest gotów  ośw iad­
c z y ć  to z  pełn i własnego przekonan ia i  
w łasne] w o l i"  ; *

R ó w n o c z e śn ie  r z ą d  R z e s z y  w y s to s o ­
w a ł  do s p o łe c z e ń s tw a  n a s tę p u ją c e  o r ę ­
d z ie :

„R ząd  R ze szy  i  naród n iem ieck i łączą  
s ię  w w o li p row adzenia p o lity k i pokoju, 
Odpow iedzia lności i  porozum ienia, jako  
podstaw y w sze lk ich  de cy zy j i  w sze lk iego 
dz ia łan ia. R ząd  R ze s zy  i  naród n iem ieck i 
od rzuca ją  dlatego przem oc jako środek 
n ieodpow iedn i do usun ięcia is tn ie ją cych  
różn ic  pom iędzy państwam i. R ząd  R ze ­
s z y  i  naród n iem ieck i odnaw iają ośw iad­
czenie, iż  pow ita ją  z radością każde fak ­
tyczne  rozbrojen ie św iata z  tem zapew­
n ieniem , iż  są gotow i zn is zc zyć  ostatni 
n iem ieck i karabin  m aszynow y i zw o ln ić 
ostatniego żołn ierza, o ile  to  samo u czy ­
n ią  i  inne narody.

R ząd  R ze szy  ł naród n iem ieck i łączą 
Się w życzen iu  w spó łpracy z  w szystk iem l 
narodam i rów nież i  b y łym i w rogam i nad 
przezw yc iężen iem  psycho zy  wojennej, 
oraz zbadaniem  w szystk ich  zagadnień, 
które p row adzą do ostatecznego p rz yw ró ­
cenia wzajem nych  popraw nych  stosun­
ków . R ząd  R ze szy  i  naród n iem ieck i o- 
św iad cza ją  zatem gotowość drogą zaw ar­
c ia  kontynentalnego paktu n ieagresji, 
w z ią ć  udzia ł w zapewnieniu na jakna j- 
d lu ż sz y  czas Europ ie pokoju, p rzyw róce ­
n iu  je j gospodarczego dobrobytu  o raz  w 
ogó lnej odbudow ie ku ltu ra lnej. R ząd  R ze­
s zy  i  naród n iem ieck i są przepełn ione 
opartem  na poczuciu  honoru przekona­
niem , że p rzyznan ie  N iem com  rów no­
uprawnien ia jest n ieodzownym  m ora lnym  
i  rzeczow ym  warunkiem  udzia łu  naszego 
narodu i  jego rządu w  m iędzynarodow ych  
in sty tu cja ch  oraz układach.

R ząd  R zeszy  i  naród n iem ieck i łączą 
s ię  zatem w d e cy z ji opuszczen ia Kon fe­
rencji R ozbrojen iow e] i  w ystąp ien ia z L i ­
g i Narodów , dopóki to rzeczyw is te  ró­
wnouprawnien ie nie zostan ie naszemu na­
rodow i przyznane. R ząd  R zeszy  i  naród 
n iem ieck i są zdecydow ani racze j p rzy ją ć  
na siebie każde nieszczęście , każde prze­
ś ladow an ie i każdą presję, n iż  podpisać 
p rz ys z łe  układy, które d la  każdego czło ­
w ieka honoru i  d la  każdego szanującego 
s ię narodu są n ie do p rzy jęc ia , a w sw o ich

C r ę d z ie  J i i t t e r a
R ó w n o c z e śn ie  k a n c le rz  H itle r  w y d a ł  

w ła s n e  o rę d z ie  d o  sp o łe c z e ń s tw a . W  o -  
r ę d z iu  te m  H itle r  z a rz u c a  m o c a rs tw o m , 
ż e  n ie  z d o b y ły  s ię  jna sp e łn ie n ie  p r z y r z e ­
c z e ń , z a w a r ty c h  w  t r a k t a ta c h  p o k o jo ­
w y c h , p rz y p o m in a  d e k la ra c ję  m o c a r s tw  
z  11. 12. 1932 w  s p ra w ie  ró w n o u p ra w ­
n ie n ia  N iem iec , p o  k tó r e j  N ie m cy  p o ­

n o w n ie  w z ię ły  u d z ia ł w  K o n fe ren c ji R o z ­
b ro je n io w e j i o św ia d c z a , iż w o b e c  s ta n o ­
w isk a  z a ję te g o  w  G e n e w ie  o s ta tn io  p r z e z  
in n e  p a ń s tw a , o d m a w ia ją c e g o  N iem com  
n a ty c h m ia s to w e g o  ró w n o u p ra w n ie n ia ,  

r z ą d  R z e s z y  je s t  z m u sz o n y  d o  o p u sz c z e ­
n ia  K o n fe ren c ji R o z b ro je n io w e j i w y s tą ­
p ie n ia  z  L ig i N a ro d ó w . D la  d a n ia  s p o łe ­
c z e ń s tw u  m o ż n o śc i p r z y łą c z e n ia  s ię  do  
te g o  k r o k u  rz ą d u , k a n c le rz  z w r ó c i ł  s ię  
d o  p r e z y d e n ta  R z e s z y  o  r o z w ią z a n ie  
R e ic h s ta g u  i ro z p is a n ie  n o w y c h  w y b o ­
ró w . W re s z c ie  k a n c le rz  w y ra ż a  p r z e ­
k o n a n ie , iż  c a ły  n a ró d  s ta n ie  z a  r zą d em , 
d a ją c  w  te n  sp o só b  w y ra z  p rz e k o n a n iu , 
że  p r z y w r ó c e n ie  p o k o ju  w  św ie c ie  m o ż ­
l iw e  b ę d z ie  d o p ie ro  w ó w c z a s , g d y  z n ik n ą  
p o ję c ia  z w y c ię z c ó w  i z w y c ię ż o n y c h  1 z a ­
tr iu m fu je  z a sa d a  ró w n e g o  p r a w a  w s z y s t­
k ic h  do  ż y c ia .

N iem ieck i u rz ą d  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  
n o ty f ik o w a ł w s z y s tk im  p a ń s tw o m  o  w y ­
c o fa n iu  s ię  N iem iec  z  k o n fe re n c ji r o z ­
b ro je n io w e j i w y s tą p ie n iu  z  L ig i N aro d ó w .

U rz ę d o w o  k o m u n ik u ją , ż e  w y b o r y  d o  
R e ic h s ta g u  b ę d ą  ró w n o c z e śn ie  p o w sz e c h ­
n y m  p le b isc y te m , p r z y  p o m o c y  k tó re g o  
lu d n o ść  m a  s ię  w y p o w ie d z ie ć  c o  do  
„ z g o d y  n a  lin ję  p o lity k i r z ą d o w e j '’ 
S tu d e n c i p odpa lili . . .  u n iw e rs y te t .

&<ju(jicny poit§eC
O szołom iony jeszcze  przed chw ilą  s ły - 

szaną, wpraw dzie, źe n iecodzienną w iado­
m ością szed ł pan N ikodem  G o łocińsk i 
drogą do swego skrom nego m ieszkanka 
na przedm ieścia .

Skargi Polaków ze Śląska Opolskiego
p r z e d  R a d q  f l j g i  N a r o d ó w

Z Genewy donoszą:
Rada Ligi Naród, rozpatrzyła 12 bm. dwie 

skargi Związku Polaków ze Śląska Opolskie­
go. Pierwsza petycja omawiała tendencję an­
typolskie. wymagające składania pod listami 
kandydatów do parlamentu aż 60 tvs. podpi­
sów. podanie miejsca zamieszkana, zawodu 
i stanu. Rząd niemiecki przedstawił obszerne 
uwagi z umotywowaniem, że dekret wymie­
rzony był przeciwko małym ugrupowaniom, 
a nie przeciwko mniejszości polskie! (?) Rada 
przyjęła do wiadomości wyjaśnienie rządu 
niemieckiego.

Charakterystyczne światło na panujące w 
Niemczech stosunki, na sytuację mniejszości 
polskiej rzuca następna petycja w sprawie 
gloryfikacji morderców robotnika polskiego 
Piecucha, rzekomego komunisty, zamordowa­
nego w roku ubiegłym w miejscowości Po­
tempa. Mordercy Piecucha, narodowi socjali­

ści, zostali wówczas skazani na śmierć, potem 
zamieniono im karę na więzienie, a po dojściu 
do władzy rządu narodowo-socjaiistycznego, 
zostali ułaskawieni i witani na Śląsku Jako 
bohaterowie.

Sprawozdawca delegat Hiszpanii w rapor­
cie swym, który został nietylko zakomuni­
kowany członkom rady, ale odczytany na pu- 
blicznem posiedzenin stwierdził, że poczucie 
bezpieczeństwa mniejszości polskiej mogło 
być rzeczywiście silnie zachwiane, oraz wy­
raził nadzielę, te rząd niemiecki zgodnie ze 
swa zapowiedzią, według której, żadne akty 
gwałtu nie będą uzasadniane, ani tolerowane 
przedsięweżmie zarządzenia Zgodne * duchem 
konwencji górnośląskiej.

Petycja Volksbundu w sprawie własności 
szpitala św. Juliusza w Rybniku została na 
wniosek sprawozdawcy odroczona do sesji 
styczniowej.

Tuż  przed zam knięciem  biura przy* 
n iósł tą n ie zw yk łą  w iadom ość chłopiec do 
posyłek, w ym achu jąc trzym aną  w  ręka 
gazetą. C a ły  personel rzu c ił się ku me­
mu, obstąp iw szy go. K a żd y  chcia ł p ie rw ­
s zy  dostać gazetę w swe ręce. B y lib y  jd 
poda rli na szczą tk i, gdyb y  n ie in terwen- 
c ia  k ie row nika  biura.

W z ią w szy  od chłopca gazetę, zaczat 
k ie row n ik  od czy tyw ać  donośnem głosenu 
O tóż pew ien cudzoziem iec, b aw iący  prze- 
jazdem  w  m ieście , zgub ił portfe l, zaw ie< 
ra ją cy  oko ło stu ty s ię cy  z ło tych  w dola* 
rach  i  cenne dokumenty. W y zn a c z y ł p ięt* 
naście ty s ię cy  z ło tych  n agrody szczęśliwy* 
cow i, k tó ry  zw róc i n ienaruszony portfel, 
jego prawow item u w łaścic ie low i.

Zaczęto  głośno kom entować osob liw y 
ten w ypadek. D a j Bóg, źe po rtfe l p rędko 
s ię odnajdzie, m ów ili jedni. T o  dziwne, 
o d zyw a li s ię d rudzy , że po rtfe l jeszcze 
się  nie zna lazł. C z y  naprawdę n iema w  
naszem  m ieście u czc iw ych  lu d z i?  Có ż  so­
bie może m yś leć ów  cudzoziem iec o nas, 
Gotów  jeszcze  podejrzew ać ca ły  nasz na­
ród o n ieuczciw ość. A le  też to n ieostroż­
ność ze s trony  tego pana, nosić taka sum4 
w portfe lu , s łyszano n ieśm iały  głosik.

W szy s tk o  zw róc iło  się w  stronę tego 
głosu. Ja k  grad  po sypa ły  s ię  wzburzone 
w z rok i w  stronę, skąd dochodził glos.

J a k  pan śm iesz k ry ty ko w ać  osobę 
zgub ic ie la? zabrzm ia ło  chórem. Tu  cho­
d z i o zna le zien ie jego zguby, no l... od­
danie jej.

U m ilk li naraz w szyscy  i  zaczęto sie 
rozchodzić. K a żd y  w  sw o ich  m yślach - 
I pan G o łoc iń sk i także m yśla ł. T a k  małe 
pensyjka  n isk iego u rzędn iczyny  nasuwa 
sama przez się m yśli. M ie s ią c  jest prze­
cie  tak długi. P rzy d a ła b y  się taka na­
groda. A  g d yb y  s ię  tak zna lazł ów  po rt­
fe l?  Pog rążo ny  w rozw ażan iach  na oko­
liczność, że może jemu szczęście  będzie 
sp rzy ja ło  i  on odnajdzie w artośc iow y
portfe l, szed ł pan G o łoc iń sk i w o lnym  kro ­
kiem  w  kierr-’ - swego pob lisk iego już.

Planowe zbrojenia niemieckie 41
dom ostwa  / mniej ożyw ioną ulicę- 
N ag le się zt a ł ja k  w ry ty  i  o t r z ą ś
jakb y  ze snu a trzy  na chodn ik. Tu*
przed jego no: %mi le ż y  grubo wypchany

£?efB>€l€X€9fIna; a r tijfc u l  pro/. & e v lin d e n a
Z Brukseli donoszą:
Dziennik katolicki „Le Wngtieme Siecle" 

zamieszcza rewelacyjny artykuł prof. Un wer- 
sytetu w Leodjum. Terlindena, w sprawie 
zbrojeń niemieckich. M. in. dziennik podaje, 
że obecnie fabrykacja materjałów wojennych 
w Niemczech została rozdzielona w następu­
jący sposób: W KŁlęnii fabrykuje się granaty

gazowe I broń towarzyszącą piechocie (mio­
tacze min. granatów 1 t. p.). w Altonie ręczne 
granaty, w Monasterze mundury, koce. namio­
ty i t. d., w Essen działa i karabiny maszyno­
we. Pozatem Niemcy budują obecnie w naj­
większej tajemnicy w stoczni „Germania” w 
Kllonjl dwie olbrzymie awlomatkl.

Mm  podatki
aa cele interwencji rolnicze)

Czy małpy posiadała mowa!
S y g n a ł y  g r u p o w e  u  s z y m p a n s ó w  ♦

Z  W a r s z a w y  d o n o sz ą :
U c h w a lo n y  n a  w to r k o w e m  p o s ie d z e ­

n iu  ra d y  m in is tró w  p ro je k t d e k re tu  w  
s p r a w ie  n o w y c h  p o d a tk ó w  n a  c e le  in te r ­
w en c ji ro ln ic ze j, p rz e w id u je  w p ro w a d z e n ie  
o p ła t  od ubo ju  w  w y so k o śc i 3 z ło ty c h  od  
s z tu k i b y d ła , p ó ł to ra  z ło te g o  o d  sz tu k i 
n ie ro g a c iz n y  i 50 g r o s z y  o d  c ie lę c ia .

P o d a te k  u b o jo w y  p o b ie ra ć  b ę d ą  sa m o ­
r z ą d y , k tó r e  go  n a s tę p n ie  b ę d ą  p r z e k a ­
z y w a ły  w ła d z o m  p a ń s tw o w y m . N ad to  
w p ro w a d z o n o  d e k re te m  10 p ro c e n to w y  
d o d a te k  do  p o d a tk u  g ru n to w e g o  o ra z  do  
p o d a tk u  p rz e m y s ło w e g o  o d  o b ro tu  d la  
p r z e d s ię b io rs tw  p rz e m y s ło w y c h  od  p ie rw ­
s z e j  d o  p ią te j k a te g o r ii .

i z matka

znane od 1602 roku.
Regulują żołądek, chronią od reuma­
tyzmu cierpień wątroby nadmernei 
otyłości, artretyzmu, uderzeń krwi do 
głowy uśmierzała hemoroidy, czysz­
czą krew przy skłonnościach do ob­
strukcji sa łagodnym środkiem prze­
czyszczającym. Użycie 1 do 2 pigu­
łek na noc. — Cena oud zł 1.35 
wyrobu aptekarza Tuszyńskiego. 
Warszawa, ul. Smolna nr. 22. Żądać 
w aptekach I drogerł. z Zakonnikiem

W ia d o m ą  je s t  r z e c z ą , że  p o sz c z e ­
g ó ln e  o d m ia n y  z w ie r z ą t  p o s ia d a ją  d ź w ię ­
k i, z a  k tó ry c h  p o m o c ą  p o ro z u m ie w a ją  
się  m ię d z y  so b ą . D o  ty c h  z w ie rz ą t  n a ­
leżą  w  p ie rw z y m  rz ę d z ie  m a łp y .

U cz o n y  a m e ry k a ń s k i R i c h a r d  G a r ­
n ę  r  w y g ło s i ł  o s ta tn io  w  S to w . P r z y ­
ro d n ik ó w  w  N o w y m  J o rk u  r e fe ra t  o  
s tu d ja c h  sw y c h  w  ś ro d k o w e ]  A fry c e , d o ­
ty c z ą c y  b a d a ń  m o w y  m a łp ie j. G a ru e -  
ro w i uda ło  s ię  p o d c z a s  b lisko  p ięc iom ie ­
się c z n e g o  p o b y tu  w  dżu n g li a f r y k a ń ­
sk ie j z e b ra ć  e le m e n ty  m o w y  m a łp  i c z ę ś ­
c io w o  u trw a lić  je  n a  p ły ta c h  g ram o fo n o ­
w y c h  i n a  te j p o d s ta w ie  u ło ż y ć  c o ś  w  
ro d z a ju  „ s ło w n ik a  ję z y k a  m a łp ie g o ” . 
N a jw a ż n ie js z y m  w y n ik ie m  b y ło  s tw ie r ­
d z e n ie , ż e  u  je d n e j i te j sa m e j o d m ia n y  
m a łp  —  b a d a n ia  je g o  o d n o s iły  s ię  do 
s z y m p a n s ó w  —  p o w ta rz a ją  s ię  p r z y  p e w ­
n y c h  z ja w isk a c h  p rz y r o d y  te  s a m e  s y ­
g n a ły  g ło so w e . S y g n a ły  te  u w a ż a ć  m o ż ­
n a  za  w y ra z y  lub te ż  za  c a łe  z d an ia . T a k  
np. m ło d e  s z y m p a n s y  z a w sz e  z ap o m o c ą  
je d n eg o  i te g o  sa m e g o  sy g n a łu  d o m a g a ­
ją s ię  p o k a rm u . P o d o b n ie ż  w ita ją  d e sz c z  
je d n ak im  d ź w ię k ie m . P e w n y m  s y g n a ­
łem  p o s łu g u ją  s ię  m a łp y , p e łn ią c e  s tr a ż  
w  ob o z ie , a b y  o s tr z e c  sw o ic h  p rz e d  d ra ­
p ie żn ik iem , in n y m  z a ś  sy g n a łe m , g d y  
o s tr z e g a ją  p r z e d  ż m iją . G a r n e r  z d o ła ł 
z a r e je s tr o w a ć  27 ta k ic h  s y g n a łó w  z u p e ł­
n ie b e z p rz e c z n y c h  i  s tw ie r d z ić  ic h  d o ­
k ła d n e  z n a c z e n i^

G a r n e r  u c z y n ił je s z c z e  in n e  c ie k a w e  
sp o s trz e ż e n ie , m ia n o w ic ie  to , że  m a łp y , 
g d y  s ą  sa m  n a  sa m  ze  so b ą , n ig d y  n ie 
ro z m a w ia ją , lecz  sy g n a ły  s w e  da ją  ty lk o  
g ru p o m . C ie k a w e m  je s t te ż , że  p o sz c z e ­
gó lne  o d m ia n y  m a łp  m a ją  In d y w id u a ln e  
s y g n a ły  i n ie  ro zu m ie ją  s y g n a łó w  innych  
o d m ia n , p o d o b n ie  ja k  m u rz y n  n ie  ro zu ­
m ie  C h iń cz y k a .

G a r n e r  w y p ró b o w a ł s ło w n ik  sw ó j na 
m a łp a c h  w  o g ro d z ie  z o o lo g icz n y m . O k a ­
z a ło  s ię , ż e  is to tn ie  m a łp y  o g ro d u  zoo lo ­
g ic zn e g o  re a g u ją  n a  d ź w ięk i sw y c h  p o ­
b r a ty m c ó w  z dżung li, o d d a n e  p r z e z  p ły ­
tę  g ra m o fo n o w ą . N a  sy g n a ł,  „ d e sz c z ” 
np. m ło d e  s z y m p a n s y  n a ty c h m ia s t  s z u k a ­
ły  so b ie  k ry jó w k i.

B a d a n ia  G a r n e r a  rz u c a ją  n ie w ą tp li­
w ie  b a rd z o  c ie k a w e  św ia t ło  n a  s to p ień  
ro z w o ju  u m y s ło w e g o  m ałp .

portfel.

Có ż  to? C z y  aby  n ie śnię? M ia łbytą 
być naprawdę tym  szczęś liw cem ? Naj­
śm ie lsze moje m arzenia m ia łyby  s it  
z iś c ić?  N iesłychane szczęście wejść w po­
siadan ie tak ie] w ie lk ie j sum y. N a Bogu, 
nie całej sum y. ty lk o  nagrody. Có ż  zno­
wu, n ie będę sobie p rzyw ła szcza ł cudze­
go m ienia. Cob y  pow iedzia ło na to moje 
sum ienie? M im o tych  zastrzeżeń rozej­
rza ł się jednak ostrożnie w okół siebie- 
Na u lic y  n ie by ło  nikogo. P o ch y lił sie 
w tedy ku z iem i i  już  m ia l dotknąć rękd 
portfe la .

W tem  portfe l, ja k  gdyb y  dostał nóg> 
um knął jednym  susem ku okienku p iw nicz­
nemu p rzy leg łego  domu i  zn ik ł, a z p W ' 
n ic y  roz leg ł się g łośny szyd e rc zy  śmiech-

Pan  N ikodem  G o łoc iń sk i c zm ychnd 
jak  oparzony w  stronę swego m ieszka­
nia. Duw il.

fstnarocznica
u ro d zin  A lfred a  J lo b la

W dniu 21 października Szwecfa a z nlq 
cały świat obchodzić będzie setna rocznicę 
narodzin inżyniera szwedzkiego Alfreda No­
bla, którego imię na zawsze zostało związane 
z najszczytniejszemj ideami rozwoju cywiliza­
cji i pokoju światowego. W Sztokholmie w 
przeddzień rocznicy odbędzie się ogłoszenie 
tegorocznej nagrody w dziedzinie medycyny,

w dniu 21 bm. zaś po uroczystem nabożed* 
stwle odbędzie się złożenie wieńca na grob** 
Nobla.

W wielu krajach m. in. w Niemczech. Aa* 
gljl 1 Stanach Zjednoczonych ukaże sie 91 
dniach najbliższych nowa biografia AJlred* 
Nobla.

Ogólna suma nagród Nobla, wypłaconŷ  
dotychczas wynosi 19.237.725 koron. Wy*0' 
kość poszczególnych nagród waha się co ro* 
ku. w zależności od ogólnych wpływów. P®* 
czątkowo suma ta wynosiła 150.782 korony. * 
roku 1923 — tylk0 114.935, zaś w roku bieżą* 
cym wynos] 170.331 koron.

Z pośród 166 laureatów (we wszystkie*1 
dziedzinach: literatury, fizyki, chemjl, meóf 
cyny 1 fizjologii, pracy dla pokoju światowe* 
go) Jest 39 Niemców. 27 Anglików (wraz 
Kanada 1 Indiami), 25 Francuzów, 15 \mê ‘ 
kanów, 12 Szwedów. 7 Holendrów. 7 DuńcZ? 
ków, 6 Szwajcarów. 5 Austriaków. 5 "'* ! 
chów. 4 Belgów, 4 Norwegów. 3 Hiszpanów
1 Rosjanin. Z Polaków nagrodami Nobla ®“' 
znaczeni byli: Henryk Sienkiewicz, WładP
slaw Reymont oraz Marja Curie-Sklodô s*. 
(2 razy, w r. 1903 w dziale fizyki 1 w r. 19 
w dziale chemji).

Pozatem pokojową nagrodą Nobla odZ«̂  
czone były: Instytut Prawa Mlędzynarod̂
wego w Gandawie, Stale Biuro Miedzynaf® 
dowe dla Spraw Pokoju w Berlinie 1 Mie<% 
narodowy Komitet Czerwonego Krzyża 
Genewie,
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Hak czymi patczeha

Odpamedzi Hiedakcji
J .  P. C. U rodzen i 18. II. z n a jd u ją  się pod 

y p ty w e m  W odnika , sym bolu  radości. M ężczy ­
źni u-rodzeni w  tym  o k re s ie  o d zn acza ją  się 
b obrem  zdrowie-tn-, są  d ługow ieczn i, szczęśli­
w i w  m iłości i m a łżeń stw ie . U leg ają  ła tw o  
P rzeziębieniom . S ą  p o la ta m  dobroduszn i, lecz  
fw a łto w n i, k a p ry śn i i am bitn i. W  m i ł o ś c i  
?Yci-e u p ły w a  im n ie  po  różach , z  czasem  
todnak o s ią g a ją  pow odzen ie . W  późnym  w ie- 

c ie rp ią  na  re u m a ty z m  i cho ro b y  nóg.

' Urodzeni 14. I. znajdują się pod w p ły w em  
Koziorożca. M ężczyźni u rodzen i pod tym  zna- 
Kiam są  to z n a w c y  sz tu k  p ięk n y ch , n iesta li 
y  m iłości, ro z rzu tn i, am bitn i i d ługopam iętn i. 
Kycie ich całe  sk ład a  się  z g w a łto w n y ch  
ij-toian i p rzy p ad k ó w . Ani dośw iadczen ie , ani 
®ra'k n a jn iezb ęd n ie jszy ch  p o trzeb  n ie  p rz y ­
zw y cza ja ją  do w strzem ięź liw o śc i, u m ia rk o w ą- 
? !a i ostrożnośc i. M ężow ie są  z nich n iedo- 
bfzy  — m ało d b a ją  o dzieci i ich w y ch o w a- 
n '®- H azard , am bic ja  i instrygi m iłosne — o to  
Cfc* ich życia.

t  *• B. W . P ie k a ry . O koło 200 zł. p ró cz  od­
setek, ■ , /  '  w

. 1 ^

N i e d z i e l a ,  d n i a  1 5 p a ź d z i e r n i k a  1 9 3 3  r . N r .  2 8 4

dla  u ro d zo n y ch  od  16. X. do  22. X, 
U ro d zen i 16 paźd z . L ub ią  nauki i stu d ja , 

d o ch o d zą  do  p o w ażn y ch  Stanow isk w  spo­
łeczeń stw ie , N a  zd ro w iu  c zę s to  szw anku ją , 
P rze to  n ie  pow inn i lek cew aży ć  n a jm n ie jszy ch  
o b jaw ó w  chorob liw ych . —  U rodzeni 17 paźdz. 
M ają  pow o d zen ie  w  sp ra w a ch  zaw odow ych , 
unatrym onjaltaych i ro d z in n y ch . Na d ro d ze  ż y ­
c ia  sp o ty k a ją  się  z  licznam i p rzec iw n o śc iam i 
i  n iebezbieczeństw am i,, jed n ak o w o ż  p rz y  
ży cz liw em  p o p arc iu  i p o m o cy  osób  s ta rsz y ch  
z w y c ię ża ją  iprzeszkody. C z ęs to  też  zm ieniają 
m ie jsce  zam ieszk an ia . —  U rodzen i 18 paźdz. 
Ich ho roskop  p la n e ta rn y  je s t  dodatn i. D o zn ają  
'w  ży c iu  m nogich i d u ży ch  p rzy jem n o ści. 
J e d n a k  p o s tę p o w a ć  pow inni o s tro ż n ie  i o d ­
n o sić  się do  o toczen ia  z d u ż ą  m ia rą  p rz e z o r­
ności. — U rodzeni 19 paźd z . W p ły w y  a s tra ln e  
n a  b ieg  w y p a d k ó w  ż y c io w y ch  są  u jem ne. Na­
rażen i na  n ieb ezp ieczeń s tw a  nic pow inni zibyt 
W iele ry z y k o w ać , a  un ikną  s tra t  m a te ria ln y c h  
i 'm oralnych. —  U rodzeni 20 p aźd z . H oroskop  
p la n e ta rn y  o w p ły w a ch  m ieszan y ch ,- -przeto  
d z ia łać  i p o s tę p o w a ć  o s f f tż n ic , b o  n a  w ielu  
c z y c h a  n a g ła  i n iesp o d ziew an a  ro z łąk a , tak  
z  m iejscem  zam ieszkan ia , jak  i o toczen iem . —  
U rodzen i 21 p aźd z . D o zn ają  po m o cy  i p o p a rc ia  
u  o só b  ma w p ły w o w y ch  stan o w isk ach , ale  też  
licznych  i n iep rzy jem n y ch  ro zczaro w ań  w  sto ­
sunkach  i obcow aniu  z n iew iastam i. —  U ro ­
d zen i 22 paźd z . M ają zam iłow ani©  i -wielką 
ż y łk ę  do dalek ich  p o d ró ży , alle pow inni b y ć  
ostró żn i w  sto su n k ach  d o  w ła d z  zw ierzch n ich  
i b ezp o śred n ich  sw y ch  p rzeło żo n y ch .

0  .. ... ...

Z abezp ieczen ie , n a  z im ę
(Uzewek owocowych pmed zającam i

Wiadomem jest jakie wiełkie szkody 
śród młodych drzew owocowych w cza­
sie śnieżnych zim potrafią wyrządzić 
zające i myszy. Zalecane smary i lepy 
częstokroć zawodzą. Pozostaje zatem 
wypróbowany i w takich wypadkach sku­
teczny środek — owiązywanie drzewek.

Chociaż owiązywanie drzew młodych,

a właściwie tylko pni, jest dość kosztow­
ne (co jest zresztą zależne od materiału, 
jakim drzewa są owiązane) i żmudne, bo 
pociąga za sobą pewną stratę czasu, jed­
nakże ze względu na pewność rezultatu, 
a pozatem dla uniknięcia poważnych 
strat i zawodów, tylko to polecamy.

Materiałem do owiązywania drzew

(Higiena w

Hmąnaza wpływam k&smi= 
cznyck na ziemię i tudzi 
na czas ad 16 da 22 hm.

t^rnfw r/.talek 16, ś ro d a  18 i n ied z iela  22 
p a źd z ie rn ik a  zn a jd u ją  się p o d  w p ły w am i do - 
d a tn iem i d la  w sze lk ieg o  ro d za ju  p rz e d s ię ­
w z ięć . Dni doibire d ia  p o d ró ży . P o g o d a  po ­
ch m u rn a  i zm ienna. M gły , "Wiatry 1 p rz e lo tn e  
o p ad y . T u i ó w d z ie  z n aczn ie jsze  p rze jaśn ien ia . 
W  okolicach n ad m o rsk ich  w ia try  p o ry w is te . 
W to re k  17, c z w a r te k  19 1 so b o ta  21 p a źd z ie rn i­
k a  dni o w p ły w a ch  u jem n y ch  i  k ry ty c z n e  d la  
P o lityk i i w ła d z  p ań stw o w y ch . D uże  nap ięcie  
w- m iędzynarodow em  położeniu . C z w a rte k  19 
p aźd z ie rn ik a  dniem  k ry ty c z n y m  p ie rw szeg o  
rz ę d u  z w ła sz c z a  d la  p o lityk i R zeszy  mierni. 
P ią te k  20 paźdz . zn a jd u je  się pod  w p ły w am i 
mieiszajnemi. W .w ie lu  k ra ja c h  n iepoko je , w alk i, 
z am ac h y  i  k a ta s tro fy , , ,,— *

Narządy starzejącego się człowieka 
powoli zanikają. Miazga mięśniowa staje 
się rzadszą i ukostne delikanieją. P ra­
widłowa śmierć jest ostatecznym wyni­
kiem osłabienia t. zw. uwiądu starczego. 
Starość nie ma nowych pędów ani so­
ków. Starość jednak nie powinna być 
dukuczliwa. Częstokroć zdarza się, że 
emeryci i inwalidzi po wysłużeniu swoich 
lat przepisanych, wkrótce umierają. Na 
czem to zależy? Oto brak im codzien­
nego, obowiązkowego zajęcia, podniety 
do życia! Emeryci więc winni sobie w y­
naleźć jakie zajęcie odpowiodne do ich 
dawniejszego zawodu. Urzędnicy niechaj 
zajmą się pracą umysłową, a robotnicy 
lekką pracą ręczną, któr-eby ich utrzy­
mywały przy chęci do życia. Do takich 
zajęć zalicza się z jednej strony czytanie 
poważnych dzieł, gazet ale też lżejsze 
pisma są wskazane, z drugiej strony na- 
dawają się lelkkie zajęcia domowe, praca

w  ogródku i t. p. Dla ludzi w  starszym 
wieku próżnowanie nie jest bynajmniej 
dobrodziejstwem, przeciwnie, nawet naj­
lżejsza robota zachowuje w nich łącz­
ność z ludźmi, i chroni przed zanikiem 
sił. Jeśli kto chce nauczyć się sztuki za­
chowania młodości i zdrowia, wi-nien 
wystrzegać się -wszystkiego, co skraca 
życie. Do tego należą: nadmierne picie 
alkoholu, nazbyt obfite odżywianie się, 
nadmierne wysilanie sie umysłowe i cie­
lesne. Zachowanie miary we wszyst- 
kiem przedłuża życie! To jest niewzru­
szona prawda, do której niestety rzad­
ko kto się stosuje. Zły humor, gniew, 
swary skracają życie, a swobodny umysł, 
ufność w  Bogu, radość życia i ochota 
do pracy przedłużają życie. Nie należy 
też zbytnio obawiać się śmierci, owszem 
być do niej przygotowanym, a wtedy 
cna taką osobę omija.

przeciw gryzoniom jest w pierwszym 
rzędzie jałowiec, ciernie, jakiekolwiek 
gałęzie i sitowie szorstkie, poza tem do­
piero idzie słoma żytnia, w której niema 
już nic ziarn i którą wtedy tylko powin­
no się owiązywać drzewa, gdy już zie-. 
rnia u podstawy drzew jest dobrze za-* 
marzniętą. Dlatego robimy takie zastrze­
żenie co do słomy, iż w  tej myszy po­
szukują zazwyczaj pożywienia i lubią] 
budować sobie gniazda, a następnie bie­
rze je chętka do spróbowania, jak sma­
kuje kora ukrytego w słomie pnia drze­
wa. Co zaś do zastrzeżenia, iż słomą] 
należy dopiero po zmarznięciu ziemi 
drzewo owiązywać, to zalecamy to b 
tego względu, iż w tedy już myszy pod 
ochroną słomy nie mogą sobie w  zmar­
zniętej ziemi budować gniazd. |

W  każdym razie słomę do zabez­
pieczenia drzew od gryzionów zalecamy 
tylko w takich razach, gdy -niema rady­
kalniejszego do tego celu materiału. 
Słomą więc należy z wyż wymienionych 
względów na myszy, bardzo cienko drze­
w a owiązywać, o tyle tylko, by pień był 
cokolwiek zasłonięty, a to aż nadto w y­
starczy, jako zabezpieczenie od zajęcy,

Ponieważ od paru lat mamy izimy <S 
dość mroźnym przebiegu i obfitujące w, 
opady śnieżne, co właśnie bardzo sprzyja 
ogryzaniu, polecamy owiązywanie drze­
wek owocowych każdemu. Nie na to) 
bowiem kupujemy drzewka i pielęgnuje­
my je, by nam je miały zające w ciągu 
jednej zimy zniszczyć.

1

G odzina posiłku  n a d esz ła  szczęśliw a1, ' "  ’
D rzw i o tw a r ł  służący , d o  sto łu  p rzyzyw ał 
I gośc ie  zasied li. G o sp o d arz  w  ich kole,
A jedno ‘n ak ry c ie  z h y w a ło  p rz y  sto le.
C hcia ł sp rz ą tn ą ć  s łu żący . P a n  -rzekł: N iechaj

będzie,
K to  tra f i  n a  -oib-jad, to  tu ta j usiędzie.
N iedługo czeikamo. P rz y c h o d z i -sierota, 
N ieśm iałość  na  licu, a  w  oku  tę sk n o ta ,
U bogie łach m an y  -zwieszone n a  .grzbiecie-; 
N ieznane  u-pzucia Ibud-ziło .to  dziecię .
P a n  dom u siąść  k a z a ł -do s to łu  sierocie,
A w s z y s c y  żdza-wiemi oddali hołd cno-cie.
»I có ż  to  w ie lk iego  —  rz e c z e  p a n  do gości — 
R az  p rz y ją ć  s ie ro tę  do  sto łu  z  litości?
B óg —  d o b ry  b e z  g ran ic  codzienn ie  p ospo łu  
P o z w a la  p-ożywać u  sw o jeg o  -stołu,
I  -daje n am  p rz y k ła d . T a k  czy n ić  p o trze b a ,
Kto chce  b y ć  szczęśliw y m  i łaskę m ieć  nieiba.“

Mateusz. Rak był biednym chłopem. 
Zawiózł pewnego razu w dwa woły furę 
drzewa do miasta i sprzedał ją za dwa 
talary doktorowi. Gdy chłopu wypłaca­
no pieniądze, doktór siedział za stołem 
i zoczył chłop, jak to sobie pan doktór 
dobrze zajada i popija i myślał sobie, 
jakby to było dobrze być doktorem. 
Postał t-edy jeszcze chwilę, wreszcie spy­
tał, czy i on nie mógłby być doktorem. 
„Oh — cze-mużby nie” , odpowiedział dok­
tór. „Jakże to  uczynić?” pyta Rak. 
„Bardzo łatwo odpowiedział doktór 
Przedewszystkiem kup sobie elementarz, 
tylko uważaj, by wybrać taki z kogut­
kiem, pozatem zaś sprzedaj twą furę 
wraz z wołami i spraw sobie za t-o ubra­
nie i przedmioty potrzebne dla zawodu 
doktora, wreszci-e każ sobie wymalować 
szyld ze słowami: „Jestem doktór
Wszytko-wiedzki” i każ go przybić nad 
drzwiami swego domu. Cłop spełnił 
wszystko, jak było powiedziane.

Gdy sobie tak mało nie wiele podo-k- 
t-orował zdarzyło się, że skradziono pie­
niądze dziedzicowi. -Ktoś napomknął o 
doktorze „Wszystkowiedzkim”, który 
mieszka w pobliskiej wsi i p-owinien wie­
dzieć, kto skradł pieniądze. Kazał pan 
zaprządz do karety, pojechał do wkaza- 
nej wsi i spytał -chłopa, jestże on doktór 
Wszystkowiedzki?! „Oczywiście, że je­
stem”, odparł chłop. A pan na to : „Poje- 
dziesz tędy ze mną, odnajdziesz -skradzione 
pieniądze”. „Owszem zgodził się chłop” , 
ale i Małgorzata, żona moja, też ze mną 
pojedzie”. Pan dziedzic przystał na to, 
r-ozkazał obo#u wsiąść do. karety, i poje­

chali do zamku. Gdy przybyli do Pań­
skiego pałacu nakryto do stołu i zapro­
szono doń chłopa. „Owszem, zasiądę*, 
odparł Mateusz „ale i Małgorzata, żona 
m-o-ja też ze mną zasiądzie”. I zasiadł do 
stołu w raz z żoną.

Gdy pierwszy sługa wniósł danie na 
półmisku, szturchnął chłop żonę w  bok 
i powiada: „Małgoś, ten jest pierwszy” 
przez co chciał powiedzieć, że to jest 
sługa, który wniósł pierwsze danie. Słu­
ga zaś zrozumiał, że chłop chce rzec te- 
mi słowy, że „on to jest tym pierwszym 
złodziejem” A że istotnie tak było, prze­
razi! się sługa i rzecze do swych kam­
ratów: „Wpadliśmy, doktór wie w szyst­
ko: odrazu powiedział, że ja jestem 
pierwszy”. Drugi służący nawet wejść 
już nie chciał, a musiał jednakże.

Gdy tylko zjawił się -z półmiskiem, 
chłop szturchnął żonę w bok i powiada 
„Matgoś, t-o już drugi”. Służący z prze­
strachu uciekł. Trzeciemu nie poszło le­
piej, — bo chłop znów powiedział: „Mał­
goś to już trzeci” . Czwarty zaś służący 
wniósł p rzykryty  półmisek, a pan zaś 
odezwał się do doktora z żądaniem, by 
okazał swą wiedzę -i powiedział, co jest 
w nakrytym  półmisku? Były zaś tam 
raki. Chłop spojrzał na półmisek i rzecze 
w swej bezradności, do siebie: „biednyś 
ty  Raku” . Gdy pan usłyszał te słowa, 
zawołał: Zaprawdę mą-dryś doktorze
„Wszystkowiedzki”, lecz skoro wiedzia­
łeś co jest w nakrytym półmisku, z 
pewnością też powiesz mi, kto im 
skradł pieniądze?.!, *

Służącego zaś przejął -ogromny stracli 
i począł mrugać na doktora, by ten zech- 
ciał wyjść z poko-ju. Gdy Mateusz wyn 
szedł, natychmiast wszyscy czterej słu­
żący przyznali mu się, że to oni skradli 
pieniądze, zaczęli go zarazem upewniać* 
że chętnie je zwrócą naw et ze sporą 
sumką na dodatek, jeżeli on Ich tylko nie 
wyda, W przeciwnym bowiem razie 
groziły im baty a może nawet szubieni-j 
ca, bo z dziedzicem nie ma żartów. I po­
prowadzili go w to miejsce, gdzie -były 
ukryte pieniądze. Zadowolony z obrotni 
sprawy, wrócił Rak do pokoju, zasiadł za 
stołem i powiada! „Teraz panie, poszu­
kam ja w mojej książce gdzie są scho- 
wane twoje 'pieniądze?” A tymczasem 
piąty służący, który również należał do; 
kradzieży, wlazł do kominka, by -pod­
słuchać, czy doktór wie zupełnie w szyst­
ko. A doktór zasiadłszy za stołem, roz­
łożył swój elementarz i począł go prze­
wracać po stronicy, w  jedną -i w drugą 
stronę, szukając kogutka.

Nie mogąc go jednak przez dłuższy 
czas znaleźć powiada: „Siedzisz sobie 
tam w środku,)(ale wkrótce będziesz się, 
musiał pokazać” !

On zaś sługa w kominku, będąc przeko­
nany, że go, w ykryto wyskoczył w wiel­
kim strachu i zawołał: „Ten człowiek 
wie wszystko!” Wówczas doktór 
Wszystkowiedzki pokazał panu miejsce, 
gdzie były ukryte skradzione dukaty, 
lecz nie wyjawił, kto je skradł i sowicie 
obdarowany przez dziedzica i pięciu jego. 
służących zyskał sławę znakomitości.
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Ludność, zamieszkująca wyspy Oceanu Indyjskiego, trzymająca sią zdała od 
kultury europejskiej, uchodzi za prototyp piękności człowieczej. Moralność 
i obyczaje tych wyspiarzy mogą być wzorem dla wielu, bardzo wielu euro­

pejczyków, szczycących sią 1000-letnią cywilazacją i kulturą.

Jźucmistcz w zoli konduktom kohfoioeąo Zaprzysiężenie oficecóm hoCendecskiei (loty woienmi

Burmistrz londyńskiej dzielnicy Shoreditch p. Houseman zdał egzamin 
za palacza i konduktora kolejowego. Przed kilku dniami prowadził p. 
Houseman, przystrojony złotym łańcuchem burmistrzowskim, ekspres 
Londyn — Yarmouth na linii Liyerpool — Ipswich, pełniąc funkcje: 

palacza i  konduktora - kierownika pociągu,

Wiceadmirał Brutel de la Riviere, szef h olenderskiej floty morskiej 
odbiera przysięgą od 26 nowomianowanych oficerów marynarki holen­
derskiej.— Rycina przedstawia: po lewej: admirał Brutel, po praweji 

młodzi oficerowie składający każdy z  osobna rotą przysięgi.

Tlosłępca team szkoCaczem Muzeum mfanazskie

Kryzys gospodarczy dotknął również Belgie. Podatki są coraz to wiąksze, a do­
chody i zarobki maleją z każdym tygodniem. Kryzys dał sią przedewszystkiem 
w znaki cukierniom i kawiarniom. To też wszyscy cukiernicy i piekarze w stolicy 
Brukseli zorganizowali jedniodniowy strejk protestacyjny. W pochodzie niesiono 

transparenty z napisami „Śmierć podatkom", -

Włochy faszystowskie sge najmłodszą nacją w  Europie. 43 proc. całej ludności 
włoskiej nie osiągnęła dotąd 20 lat życia. Tą młodzież ujął dyktator Włoch w kar­
ne szeregi, dając jej od wczesnego zarania wyszkolenie wojskowe. Na tych mło­
dych awangwardzistach buduje faszyzm włoski swe gigantyczne światowe plany?

Następca tronu jugosłowiańskiego, książę 
'Piotr, pobiera nauki w Anglji w sław­
nym instytucie w Cockfosters, Na ryci­
nie (pierwszy z prawej strony) widzimy 
młodego księcia, udającego sią w gronie 

^ , rówieśników, do szkoły,

Mussólm w o&ozk mhdzieży faszystowski

W Bernau pod Berlinem przerobiono po­
zostały z ubiegłych stuleci młyn - wia­
trak na muzeum młynarskie. Muzeum za­
wiera rysunki i wykresy oraz zdjęcia fo­
tograficzne młynków ręcznych (żarna), 
narzędzi młynarskich oraz nowoczesnych 
młynów wodnych, parowych i elektrycz­

nychi



PHKarze polscy przed największa próba
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■ Dziś w Warszawie czeka polskich piłka­
rzy niezwykle trudna przeprawa, bowiem 
przeciwnikiem ich są czescy zawodowi piłka­
rze, którzy zmierzą się z'Polslką w meczu z 
cyklu rozgrywek o ! mistrzostwo świata.

J e s t  to  d la  P o la k ó w  tru d n a  p ró b a  i tru d n o  
r a m  będ zie  w y s ra ć ,  b o w iem  c ze sc y  p iłk a rze  
u ch o d zą  o b ecn ie  w  E u ro p ie  z a  n a jlep szy ch  
P iłk a rzy , c ze g o  d o w ied li p rz ed e w sz y s tk iem  w  
ty m  ro k u  w  róiżinych sp o tk an iach  m ięd zy p ań ­
s tw o w y ch . ■

O sta tn im  Och p rzec iw n ik iem  b y k  A ustria , 
z  k tó rą  z re m is o w a ł w  P ra d z e  3:3.

J e s te śm y  jed n ak  .p rzek o n an i, że  p o lscy  p ił­
k a rz e  b y n a jm n ie j n ie  z ra ż ą  sie su k cesam i 
p rz ec iw n ik a  i  s ta ra ć  się  'będą w  m ia rę  s.ł 
sp ro s ta ć  tru d n e j p ró b ie . W a lk a  jes t d la  n as 
niepTizesądizoma, to  te ż  n ie  n a leży "  b y ć  p e s y ­
m is tą . G d y b y śm y  w y g ra li, łu b  n a w e t z rem i­
so w ali, p re s tiż  n a sz  n a  te re n ie  m ię d z y n a ro ­
d o w y m  w z ró s łb y  o lb rzy m io .

M ecz  od b ęd zie  s ię  d z iś  o godz. 13 miiin. 30 
w W a rsz a w ie .

O  ile  ch o d zi o  W ąskich p iłk a rzy , 'to m ają  
on i d z iś  tw a rd y  o rz ec h  d o  zg ry z ien ia  w  sipot-

Sport w  llfiłopolsce
ZAKOŃCZENIE SEZONU KOLARSKIEGO 

W KRAKOWIE
N a zak o ń czen ie  sezonu  k o la rs k :ego u rzą ­

d z a  k ra k o w sk i K lub C y k lis tó w  j M o to rz y ­
s tó w  w  d n iu  15 btm. tra d y c y jn e  „p ieczen ie  
z ie m n ia k ó w '1, p o łączo n e  z  zab aw ą , k tó re  o d ­
b ę d z ie  się  w  P rz e g o rz a la c h  n a d  W is łą . —  
Z b ió rk a  n a  m ie jscu  o  godz. 10 rano . W  r a z :e  
n iep o g o d y , z a b a w a  od b ęd zie  się  w  n a stęp n ą  
n iedz ie lę .

— D ru ży n a  lig o w a  R S. „G rac o y ia"  g ra  
Jutro (n iedzie la) w  Z akopanem  z  zespo łem  

... tam te jsz eg o  S trz e lc a .

WCZORAJSZE MECZE PIŁKARSKIE
k»Craeovla“  k o m b in o w an a  —  „Hagifoor”

3 : 2 (1:1.)
Z a w o d y  p o w y ż sz e  o d b y ty  się  n a  d o ch ó d  

o g ró d k a  d z iec ięceg o  im. śp. d r. E. C e tn a - 
ro w sk ieg o . i,^Hagi,bor“  z ad e m o n s tro w a ł n ie ­
sp o d z iew an ie  d o sk o n a lą  g rę .- k tó r a  zm usiła  
z e sp ó ł „C racovjd“ do  p o w ażn eg o  w y siłk u . 
B ram k i u zy sk a li: Mys-:ak  2 i M alczyk , d la  
„H ag ib o n i”  S chm alho lz  i B e rd y c z o w e r z 
p ięk n eg o  -wolnego,' S ęd z io w ał p. S ko w ro ń sk i,

; ... „S P A R T A " -  „U A K A 0U R " 3 :1  * (£01 . i.
O b ie ,d ru ż y n y  w  -osłabionych sk ład ach . Z a ­

słu ż o n e  z w y c ię s tw o  o d n io sła  „ S p a r ta " , b ę d ąc  
le p sz ą  w e  w szy s tk ic h  liniach. B ram k am i po­
d z ie lili -się: P a w lik  2, W ło d ek  2 l S z o s ta k  1. 
D la  p o k o n an y ch  h o n o ro w ą  b ram k ę  : u z y sk a ł 
H a ip e rn . . S ęd z ia  p. B o ch en ek  —  ni es zez  e- 
gólny. .

WEWNĘTRZNE ZAWODY PŁYWACKIE 
Y. M  C. A  W KRAKOWIE

Z a w o d y  sekc ji p ły w a ck ie j Y. M. C . A. 
d a ły  n as tęp u jące  wyniki-: 100 m . st. dow ol­
n y m  p an ó w : 1) N ag ler 1,17, 2) Japoł, 3) T o ­
m asik . 200 m. st. k lasy cz n y m  p an ó w : 1) B og- 

- dlami 3.15,8, 2) L icho ta. 100 m. st. g rzb ie to - 
, w y m  p a n ó w : 1) W ło d ek  1,34, 2) M orfitzer. 
,100 m. s t. k lasy cz n y m  p a n ó w : 1) G ry g lew sk i 
3,38. 2) P o d g ó rsk i, 3) T osiek . 100 m. st, k la ­
sy c z n y m  p ań : 1) L u b elsk a  1.53,2, 2) N ajd rów - 

, v ma. 100 m . st. g rz b ie to w y m  p a ń : l )  T ry n k ó w a 
ma 2,07, '

< /  Z ŻYCIA MAKABI
fN , K ie ro w n ic tw o  sek c ji ten isa  s to łow ego  
^ jM ak k a ib i"  (K raków ) zaw iad am ia ,, iż rozpo­

c z ę ły  się  n o rm aln e  ćw iczen ia  sek c ji w  lokalu 
k lu b o w y m , p rz y  ul. Jag ie llońsk ie j 10. II p..

Z w rac a  się  p rz y te m  uw agę  w szy s tk im  
Członkom  sekcji o zg ło szen ie  • się  w  lokalu  w  
godzinach  u rzęd o w y ch , celem  p rzy d z ia łu  do  
g ru p . T am że  p rzy jm u je  się  z ap isy  d o  sekcji. 
Z o sta ła  u tw o rz o n a  sp ec ja ln a  g ru p a  ak ad em ic­
ką.

z 'Hgową d ru ż y n ą  „R uchu". R e p rez en - źe  liczyć  s ię  n a le ży  % fwairdą ! em ocjonującą 
Ś ląsk a  z e s taw io n a  z  m ożliw ie  d o b ry c h  w a lk ą  n a  bo isku  „R u ch u " w  W ielk ich  H aj-

k an iu  „
ta c ia  Ś ląsk a  ^ „
g raczy , z  p ew n o śc ią  n ie  d a  się  pokonać, tak , dukach .

i i i  Katowice zdobywcą nagrody
P . Prezydenta Rzplitej ':'r  <'

O d c z te re c h  la t  to czą  się  w P o lsce  ro z ­
g ry w k i p ły w a ck ie  o  n ag ro d ę  P a n a  P re z y d e n ­
ta  R . P . W  p u n k tac ji łączn e j z a  la ta  1930, 31, 
32 1 33 p ro w a d z i AZS. W a rsz a w a , k tó ry  W 
o k re s ie  ty m  zd o b y ł 757 pk t, D rug ie  m ie jsce  
za jm u je  T . P . G. N. —  660 pk t. p rzed  E. K. S. 
-— 436 pk t., G raco y ją  —  400 pk t.. I. K. P . S. 
—  336 p k t., b ielsk im  H akoahem  —  191 pkt.,

k ra k o w sk ą  M afcabl —  183 pkt. ! W arszaw sk ą  
Leigją — p k t

Z d o b y w cą  n a g ro d y  Pana P re z y d e n ta  n a  
ro k  1933 je s t  E. K. S. K ato w ice , k tó ry  u zy sk a ł 
202 pkt* p rz e d  w a rsz aw sk im  AZS. — 156 pkt., 
T . P . G. N. —  110 pk t., I. K. P . S —  104 -pkt, 
L eg ją  w a rsz a w sk ą  —  90 pk t., b ielskim  H a­
k o ah em  —  39 pk t., D elfinem  —  34 pk t. i C ra - 
co-yją —  32 p k t. j

W obozie poznańskich pięściarzy

Ocena gry „lair“
naszych Multów ligowych

iW c z w a r ta k  w ięozoirem  o d b y ło  się  w  lo* 
k a łu  L igi P Z PN . p o sied zen ie  kom isji w  sp ra ­
w ie  p rz y zn a n ia  n a g ro d y  w ę d ro w n e j z a  g rę  
p o p raw n ą , o fia ro w a n ą  p rz ez  T o w a rz y s tw o  
U bezp ieczeń  „ P a tr ia " . P ie rw sz e  p o sied zen ie  
kom isji o d b y ło  się  w  lec ie  b r., a  p o s ied zen ie  
d e cy d u jąc e  w y zn aczo n o  n a  lis topad , p o  z a ­
kończen iu  teg o ro czn y ch  ro z g ry w e k  ligow ych*

Na c zw a rtk o w e m  posiedzen iu  u sta lo n o  k o ­
lejność  k lu b ó w  lig o w y ch  jak  n a s tęp u je : —  1) 
ŁKS., 2) R uch . 3) W ista , 4) P o d g ó rz e , 5—6) 
L egją, 7) G zam i, 8) 22 p. p., 9— 10) W a rsz a ­
w ia n k a  i  C raoóv ja , U )  W a rta . 12) .G arbarnia*

•

DysKwalltiiaciit Lchffacna
Z n an y  b ieg a cz  fiński Laiuiri LehtiT.en z o s ta ł 

zd y sk w a lifik o w an y  p rzez  fiński zw . lek k o a t­
le ty c z n y  z a  to , iż  n ie s ta w ił się  n a  z a w o d y  
w  Helsir.gforsde i n ie  n a d e s ła ł odpow iedn iego  
usp raw ied liw ien ia . R ów n o cześn ie  z o s ta ł  d o ­
ży w o tn io  z d y sk w a lif ik o w a n y  zaw o d n ik  n a z ­
w isk iem  K u v i z a  p rz ek ro c ze n ie  zasad1 a m a ­
to rsk ic h
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iW obo z ie  p ię śc ia rz y  pozn ań sk ich  w re  
a k ty w n a  praca* W sz y stk ie  k lu b y  tre n u ją  pil­
ni© i n a le ż y  p rzy p u szczać , ż e  teg o ro c zn y  se ­
z o n  p ię ś c ia r s k i, . n ie  ty lk o , że  będzie  c iek aw ­
sz y  w  im p re zy  sp o rto w e , a le  jedn o cześn ie  
w y ło n i w ie le  n o w eg o  n a ry b k u  w  p ięśc ia r- 
s tw ie . N iew ątp liw ie  w  ty c h  sze reg ach  n o ­
w y c h  a d ep tó w  zn a jd z iem y  ch o c iaż b y  k iłk a  
ta le n tó w , k tó re  b ę d ą  w  m ożności re p re z e n ­
to w a ć  n a s z e /b a r w y ,  jeżeli już  n ie  p rę d ze j to  
na najbliższe] Olimpiadzie.

W  „ W a rc ie " , k tó ra  p o siad a  n a jliczn ie jszy  
z a s tę p  p ię śc ia rz y  i  je s t n ad al najsiln iejszym  
k lubem  w  tej dz iedzin ie , Jakkolw iek już nie 
m a  te j su p rem ac ji, ja k ą  p o s ia d a ła  p rz ed  k ilku  
la ty , tren u je  z n a n y  zaw o d n ik  M atuszew sk i. 
T ren in g i id ą  sp raw n ie .

T ren in g am i , w  „Sokole” , k tó re g o  sek c ja  za ­
silo n a  z o s ta ła  w ie lo m a  m łodym i z aw o d n ik a ­
m i k ieru je  b. w icem istrz  E u ro p y , jed en  z n a j­
lep szy ch  po lsk ich  techn ików  w  bok sie  M aj- 
ch rzy c k ł. K ierow nik iem  sek c ji, b o k se rsk ie j 
jest b . s e k re ta rz  P . Z. B. p. S y lw e s te r  D o la ­
ła., N a leży  s ię  sp o d z iew ać , że  d z ia ła ln o ść  te j

sekc ji w p ły n ie  d o d a tn io  n a  s z e rs z y  ro z w ó j 
p ię śc ia rs tw a  w ś ró d  licznych  g n iazd  sokolich , 
szczegó ln ie  n a  p row incji.

W ie lk ie  p o s tę p y  poczym ®  „B łęk itn i", k tó ­
ry c h  tre n e re m  je s t „k ró l n o c k -au tu "  A rski. 
Ju ż  sam© zakw alifikow ani©  się  „B łęk itn y ch " 
d o  finału  o  d ru ży n o w e  m is trz o s tw o  o k ręg u  
poznańsk iego , u w a ża ć  trz e b a  z a  su k ces.

„HlCP." —  tren u je  znam y ze  sw e j d łu g o ­
letn iej d z ia ła ln o śc i n a  polu p ię śc ia rs tw a  p. 
Felic jan  L ato w sk i, d o sk o n a ły  te o re ty k  w  te! 
dziedzin ie. N iew ątp liw ie  p ię śc ia rz e  teg o  k tabu  
m ający  ta k  d o sk o n a łe  w a ru n k i p ra cy , w y ło ­
nią w ie le  d o b ry c h  sił.

Z n iem n ie jszą  w e rw ą  p ra cu ją  p row incjo ­
n a lne  k lu b y , z  k tó ry c h  n a  szczeg ó ln e  w y ró ż ­
n ienie zasługu je  „ S te lla"  gn ieźn ieńska , .P o ­
lon ia" z  L eszna , K olejow e P. W . z  O stro w a  
i inne.

Je ż e li p ra c a  pójdzie n a d a l w  ta k  silnem  
tem pie  —  to n ie  u lega  w ą tp liw o śc i, że  ośro­
d ek  poznańsk i zajm ie ponow nie  przodując©  
m ie jsce  w  te j  d z iedzin ie  sp o rtu . •

leszcze raz H .ff.f. — 
„P@§®iafl lutowie®

Na zak o ń czen ie  teg o ro czn eg o  sezo n u  ten i­
so w eg o  o d b ęd zie  s ię  d z iś  o godz, 10 sp o tk a ­
ni© p rzy jac ie lsk ie  n a  k o rtac h  K. K. T. p rz y  
p rzed łu żo n e j u licy  B an k o w ej w  K a to w icach  
m ięd zy  najs ita ie jszem l k lubam i m iejscow em i* 
a m ianow ic ie : „P o g o ń " — K. K. T.

G ra  z ap o w iad a  się  n a d e r  c iek aw ie , po n ie ­
w a ż  o b a  k lu b y  rep rę z en to w a n e  będą  p rz eż  
sw oich  n a jlep szy ch  g ra cz y , a  to : z  „ P o g o n i” 
d r . F o e rs te r  i B ra tek , z  K. T . T . Steim er( 
PfaiM. —  W stęp  w olny .

Kito i i lo b ą  (Bzie to  * iii
t i@ ra to sa o n * e g o  misźvxa Śleąsfca m && f is ie  ?

Ja k  w iadom o, już w n ad ch o d zący  w to re k  
od b ęd zie  s ię  w  K atow icach  w  sa li „ P o w s ta ń ­
có w " o godz. 20 sen sacy jn e  sp o tk an ie  b o k se r­
ski© 0 z a sz c z y tn y  ty tu ł d ru ż y n o w e g o 'm is trz a  
Ś la sk a  pom ięd zy  finalistam i „P o licy jn y m " 
K atow ice,, a , „Slav}ą“ R uda.

K to  z tego  sp o tkan ia  w y jd z ie  zw y cięsk o , 
tru d n o  d z iś  p rzew id z ieć , gd y ż  ob ie  d ru ż y n y  
znajdu ją  się  o b ecn ie  w  re w e la cy jn e j w p ro s t 
fo rm ie , a  ich odn iesione b eza p e la cy jn e  z w y ­
c ię s tw a  w  ro z g ry w k ac h  przedifinałow ych, jak  
„ P o lic y jn y "  n ad  KS. „06" M ysłow ice  w s to ­
su nku  16:0, o ra z  „ S lav ja “ n a d  d o sk o n a ły m

u:3 p m ;t w  $ . J t t .  3 .
16 P . P . TARNÓW —

SMP. „PROMIEŃ** KRÓL. HUTA 
3:1 (1:0)

R o z eg ra n y  w c zo ra j m ecz to w a rz y sk i po ­
m ięd zy  p ow yższem i zespo łam i n a  bo isku  w  
Król. H ucie n a leża ł do  in te resu jący ch . O by­
dw ie  d ru ż y n y  s ta r a ły  się  z a g ra ć  jaknajlepie}. 
P o k a z a ły  g rę  s to jąc ą  n a  w y so k !m poziom ie 
techn icznym . D ru ży n a  w o jsk o w y ch  tech n icz ­
n ie  d o b ra , g r a  o stro , lecz  fa ir. S M P . w y s tą -

„I. K, B .“  12:4, św iad czą  o  tem  najdobitn iej.
N ic też  dziw nego , że  m ecz  ten  w y w o ła ł 

ko lo sa ln e  za in te re so w an ie , w ś ró d  sy m p a ty ­
k ó w  boksu  na Ś ląsku. „ S lay ja "  jak i .P o li­
c y jn y "  d o cen ia jąc  w ażn o ść  teg o  spo tkan ia , 
zg ło s iły  skład* na jak i ich ty lk o  b y ło  stać , 
bow iem  m ałe  n iedociągn ięc ie  p o d  w zg lędem  
z es taw ien ia  d ru ż y n y , m og łoby  zm n ie jszy ć  
szan se  z w y c ię s tw a  obu stron .

S k ła d  obu d ru ż y n  o ra z  szan se  w  p o szcze ­
gólnych  spo tkan iach , p o d am y  o b szern ie j w  
ju trze jszy m  num erze.

pito i  kilkoma rezerwowymi Przebieg gry 
wykazał lepszą grę w poliu drużyny gospoda­
rzy. natomiast w sytuacjach podbramkowych 
atak zawodził. Mimo to drużyna Rról. Huty 
była zupełnie równorzędną i nic prawie nie 
ustępowała gościom. Do przerwy prowadze­
nie uzyskują wojskowi ze strzału .półprawe- 
go. Po zmianie gospodarze za wszelką cenę 
dążą do wyrównania, ale wojskowi uzyskują 
drugą bramkę znów przez półptawego ład­
nym yoleyem. Gospodarze nadal atakują t 
zdobywają honorową bramlke przez środko­

w ego  n a p as tn ik a . K ik a  - m inu t p rz ed  zak o ń ­
czen iem  p ad a  trz e c ia  b ra m k a  i z a razem  
o s ta tn ia  b ram k a  d la  w o jsk o w y ch  ze s trz a łu  
śro d k o w eg o  pom ocnika z  od leg ło śc i 14 mitr.

S ęd z ia  p. K aźm ierezak  z  Szopienic , w o­
b e c  g ry  „ fa ir"  -obydw u d ru ży n , m ia ł u ła tw io ­
n e  zadanie , z  k tó reg o  w y w ią z a ł się  ku  ogóły 
nem u zadow olen iu .

*
Dziś. w  trz e c ia  n iedzielę  m is trz o stw  p ił­

k a rsk ich  ligi od b ęd ą  się  ty lk o  d-wa sp o tk a n ia  
i to : SM P. R adlin  — SM P.- P a n e w n ik . SM P. 
B ie r tu łto w y  — SM P. Król. H uta „ P ro m ień " . 
P o c z ą te k  z aw o d ó w  o godz. 15 na bo isk ach  
d ru ż y n  w ym ien ionych  n a  p ierw szem  m iejscu.

M ecze SM P. Z goda — SM P. O rzesze  o ra z  
SM P. O rzeg ó w  —  SM P. Ł az isk a  Ś red n ie  nie 
odbędą  się.

S M P. OKRĄG K A TO W IC K I O P . O. S. 
D ruhow ie , k tó rz y  d o ty ch c za s  n ie zdoby li 

P . O. S. n iech  s tan ą  do  p ró b y  w  środę, 18 bm. 
o godz. 15 na boisku „ S o k o la"  w  B ogucicach  
(kolo szy b u  „ R y sz a rd a ").

16 P . P . TA R N Ó W  _  SM P. W O D Z ISŁ A W  
M ecz p o w y ższy ch  d ru ż y n  odbędzie  się  

d z iś  o  godz. 13 na  bo isku  „S o k o ła" w  W o d z i­
sław iu . W o b ec  z w y c ię s tw a  w o jsk o w y ch  w e  
w c z o ra jsz y m  m eczu , n a le ż y  sp o d z iew ać  się  
In te re su jące j g ry .

KS. „SŁOWIAN" KATOWICE IŁ 
22 bm. o  godz. 10 odbędzie  się  w  sali k a n ­

ty n y  Sp. Akc. F erru m  n a d zw y c z a jn e  w a lne  
zeb ran ie .

ZAWODY ZAPAŚNICZE W  NOWEJ WSI
D ziś p rz ep ro w a d z a  T o w . A tle tyczne  . P o ­

w s ta n iec "  N ow a W ieś, p rzy jac ie lsk ie  zaw o d y  
W zap asach  i podnoszen iu  c ię ż a ró w  p rzec iw  
d ru ż y n ie  KS. „ Je d n o ść"  z  N ow ego B y tom ia . 
Z aw o d y  odb ęd ą  się  w  N ow ej W si w  sali p. 
G óreck iego  o godz. 19.

KS. „WAWEL" NOWA WIEŚ 
subskrybował na pożyczkę narodową 100 

złotych.

Przygody bezrobotnego Froncka

Idącego z miasta Froncka, 
zlało o k ro p n ie  deszczy sk o ,

|,wjęc też szybko mknie de domu 
i. zmarzło i mokre chłooisko.

Zaledwie więc wszedł do Izby* 
znajdującej się na górze, 
rozwiesza sw ą garderobę 
na wypożyczonym sznurzej

Piętro niżej zaś sąsiadka 
„Siedem Groszy" studjowała. 
aż tu nagle z góry kapie, 

i, .więc z  ździwięnia oniemiała.

„Gwałtu, rety! Co się dzieje?!” — 
sąsiadka się wnet ro z d a r ła  
1 czemprędzej swój p a ra so l 
ponad głowa rozpostarła.

' iQ ag  dalszy nastąpił*



T a n i o  i  d o b r z e  l c u p i s z
_______  * v l l c o  w  f  a c t a  firmach

We wtorek spotka sie caty Górny Śląsk

m a  o t w a r c i u
największego w Polsce Domu Towarowego jednolitych cen

WHOLE - W O R T H
K l i e i l W S I C A  MEWA.,u l .  W o l n o ś c i  S 2

które stanowić będzie
„ W h o ie -W o r M i1' o p a r t y  Jnsft n a  a m e r y k a f is k lm  s y s t a r a le  i s a s a d a e h .
„ W H o ie -W o r th 16 poleca pierwszorzędny towar jakościowy w  najbogatszym na tutejszym 

rynku dobrze.
„ W h o S e .W a r th ' 1 sprzedaje towary swe po niebywałych, bezkonkurencyjnych cenach, 

wprost za bezcen.
„ W h o le .W o r t h "  daje w  obecnej, ciężkiej sytuacji gospodarczej każdemu możność na­

bycia za tani pieniądz dobrego towaru jakościowego.

największą sensację dnia.
,,W b o Ie * W o r th 'ł  jest gwarancją pełnej wartości ceny zakupna 
„ W k o le - W o r th "  obsługuje uczciwie, fachowo 1 szybko.
„ W h o E o W o r th "  oszczędza swym odbiorcom 50 °/o dotychczasowych wydatków. 
„ W h o le - W o r t h "  siła i zdolność konkurencyjna polega na tem, że zakupuje olbrzymie 

ilości towarów 1 zamawia fabrykację tychże na własny rachunek. 
„ W h o le -W o r S h 11 poleca wszelkie gatunki towarów dla każdego smaku, dla każdej kieszeni.

• -1..
7; v ;, ^
'V\

'■ ’* <i‘ -'vy4-1
Whole-Worth'4 stał się w m m  sw ego istn ienia n a  Górnym Śląsku prawdziwym sym­

b o le m  górnośl. lu d n o śc i, la k o  ra tu n e k  w czasach dzisfeiszei nądzy gospodarcze!.
Obejrzycie bez przym usu kupna nasz dom tow arow y jednoliych cen i przekonajcie 
się, że największą oszczędność w  wydatkach osiąga się tylko przez zakup w 99W H O Ł E - W O R i r
IŁESiNCKfl SALA BUFETOWA Z ZftPZIWiftiąCO NiSKIE^I CEKftMł MIEŚCI SIĘ Nft 1 . PIĘTRZE GMACHU „WH®ŁE-WORTHA“ ,

H t l A f l f l l  S i M B C f f i r t m a p  o i l d s f l a l  n n u n i H f a t c t f u n i  i  I c o M t e l f c t f t  d s ł e c S n m e i  I I I K I A R A !  
U  m I s l l o  0 n a  I .  p i ę t r z e  f i t o n a w i  s » n s s i c i ę  p a d  a r s i l ę d e m  c « n  I  j a f i c a S c B .  I I U f  1 1 1 1 1 1 !

są  t e r a z  
naismaBznSeisze 
i n a j t a ń  s z e !

J Ó Z E F  P A R O L
Konfekcja męska 

najtańsze źródło zakupu

Król. Kola. ni. Wolności 31

B N a stałe zatrudnienie potrzebny 
od zaraz

pomoenik krawiecki
na duże sztuki.

Br. fyraSOifSKi, ratrtrz Krawiecki
Bról>Hnfa, W olności 74. Telefon 448

U sp ok ój n erw y .
DU chorych 1 zdrowych

„ M e r ld lo l"
jest prawdziwym dobro­
dziejstwem przy różnych 
dolegliwościach. Meri. 
diol używają i cenią mil­
iony, bo wnosi on do  
każdego domu pomoc i  
i ukojenie. Doskonały 
on jest do masażu do 
piel. da ła  i nst i nlezb. 
wdomu,podr. i sporrie. 
Wszędzie do nabycia.

PO D Z IĘ K O W A N IE .
O d 2 la t  c ie rp , n a  b o lesn y  isc h ia s  i szp e t­

ne lisza je . Miano p a ro k r. p rz e b y w a n ia  w  
szp ita lu  n ie  m o g łem  się p o z b y ć  ty c h  chorób  

Na p o lecen ie  u d a łem  sie  d o  naturalisty 
p. Romana Sławika 

z N o w y ch  - H ajduk , (ko ło  K r ó l - H u ty )  ul. 
M idkiew icza 17., k tó rem u  w  c iąg u  p a ru  
ty g o d n i u d a ło  s ię  m nie zu p ełn ie  w y le cz y ć .

P o d z iw ia ją c  Je g o  sk u te c z n y  h em opa- 
ty c z n y  sp o só b  leczen ia , w y ra ż a m  tą  d ro g ą  
m oje p o d z ięk o w an ie . B . N ow ak , K atow ice .

SRajtańsze

9 ł a s z c z e
dam skie i dziecięce.

IDybór modeli olbrzymi. Geny bezkonkurene.

© o m  K o n f e k c y j n y
rotcsśc.: clózef Lbieczorek

3Cról. CHuta, ul. lóolności Sftr. 25

Winiarnia Wigierska
K A T O W IC E , ulica Mickiewicza 8.
pod nowym zongdem p. Adama Cieślika
wydaje O b ia d y  z  3  d a  A I d o d a t k o w o  

k t a l l s z e k  w la a  z a  zt« 1 . 2 0
Codziennie koncert 

L o k a l o t w a r t y  a d  g o d z i n i e  4  r a n o .

N o w e  c e n y .  N o w a  c e n y .
F w b y , L akiery, P okost, T erpentyna, Klej, 

Szelak , B ejcy  w o sk o w e.
M y d lą ,  p u d r y  i w o d y  k w i a t o w e

po zniżonych cenach

K. Krause, Drogeria i
K rO M In ia , Ul. Marsz. Piłs. 6, Tel. 753

N 1 S B I C
e l e g a n c k i e ,  d o b r e  I t a n i e  
w wielkim wyborze z składu mebli

B E R T A  S LO T O S C H
K R O  L E W S  K A H U T A

teraz tylko 3 Maja 23 naprzeciw prob. św. Bar­
bary. Gotówkowo najtańsze źródło zakupu.

bryka mebli

ornne
u l i c a  f z p h a l n a  0 , 

3F, i f f i t o i s i c e  
u l i c a  J l f a r s a .  f f i t s u d l s f t l e ź e  11

Dem Sanitarny „BTOffii"
KROL. H U T A , u l .  W o ln o ś c i  4 9  
o b o k  k o ś c i o ł a  ś w .  J a d w i g i .
Opatrunki i artykuły gumowe. Wszel­
kie artykuły do pielęgnowania chorych, 
niemowląt i położnic.

S p e c j a l n o ś ć :  pończochy gumowe i pasy 
brzuszne w najlepszym gatunku i po 
najtańszej cenie

ADOLF SZELL
Król. Hula Wolności 1

Filja L lp ln y  N r . 1 3

Towary Bfawatnc modne. - Dywany, 
C h o d n i k i  -  Firanki i Linoleum. 

Ceny znane bezkonkurencyjne.

Rłoai la n te f  Bseai»3m  
Dywany-Chodniki 
Linoleum i Firanki

tylko w firmie

K r ó le w s k a  H u ta , Dworcowa 4. Tel. 1109.

E L E K T R O  - R A D I O
Tel. 1505 właśc. B . SPIK A  Tel. 1505 
K r ó l-H u ta , ul. Sienkiewicza róg Kazimierza 7 
Największy i najstarszy skład radjowy na Śląsku

SdlilflrniHi radjawe i whudawanvm liltren
do usunięcia wszelkiego rodzaju 
przeszkód elektrycznych z sieci. 

Największy wybór! Najniższe ceny 1 
Pierwszorzędne r e fe r e n c je !

D A R M O
nie — lecz tanim kosztem kupić można

N I B Ł E
wszelkiego rodzaju jedynie we firmie

Śląski Dom Mami 5S8SS5
Wielki w y b ó r, dogodne warunki spłaty 
Meble dostarczamy bezpłatnie na cały 
Górny Śląsk. Wstąp a przekonasz się

APARATY RADIOWE
Trójka wraz z wbudowanym głośnikiem 
do sieci zasięg do 15 stacji f  ą p S l c o  
w |  f f t S ° o

R A D J O D E B L E S S E N
K A T O W I C E ,  ulica Piłsudskiego Nr, 27

lina ElneliiiiańBliB BMia
Zawiadamia się O b y w a t e l i  
Król. Huty i okolicy, że firma

1.1. E.
z dniem dzisiejszym filję przy
ulicy Wolność! 25 (D om  
Konfekcyjny), zaprow adzając 
obszerny dział szkła, porcela­
ny, fajansów oraz kosmetyki, 
czekolady i t. p.

Pozatem dla w ygody klijentów bufet, 
zaopatrzony w  ciepłe i zimne potraw y.

Rogulski Roman
Przesiębiorstwo robót zduńskich

Sosnowiec
u l .  N o w a  n r .  1 0

T e l e f o n  nr. 2-76

NAJSKUTECZNIEJSZE
OGŁOSZENIA

tylko

w „7 Groszach'

I
Miesięczna prenumerata *7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,00
W kraju z przesyłką p o c z to w ą .........................  „ „ 2 , 3 1
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41

KATOWICE 
. N r .  301.746

C E N N IK
O G t O S Z I N

Ogłoszenia drobne Do 
10 groszy za 1  s łow a

D rukiem  i nak ładem  Zakładów  G raficznych i W ydaw niczych  „P o lo n ia"  S. Ą . w K atow icach . — R ed ak to r odpow iedzialny S t ą p i  s ł ą  yi£ $  o g  a j.

IE


